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Sterowiec nad Atlantykiem 

U brzegów Ameryki panuje pogoda 
sprzyjająca. 

Berlin, 12. 10. (Od spec. ko 
respondenta „Echa"). Wiatry 
przeciwne, które wbrew ocze­
kiwaniu wstrzymały lot Zep­
pelina na terytorjum francu-
skiem, skłoniły d-ra Eckenera 

do zmiany kursu. 
Tuż przed zatoką Biskajską, 
sterowiec skręcił ku Hiszpanii 
i wczoraj wieczorem przele­
ciał nad miastem Castellon de 
la Piana, 70 kilometrów na pół 
noc od Walencji. Stąd droga 
Zeppelina prowadziła dalej 

przez ląd afrykański 
w kierunku wyspom Azorskim 

Szybkość lotu wynosiła za­
ledwie 

60 kilometrów na godzinę, 
co świadczy o tern, że stero­
wiec musi walczyć z przeciw-
neml wiatrami. 

Według radjodepeszy, przy 
łapanej przez okręt „New-
York" Zeppelin o godzinie 2-ej 
w nocy opuścił ląd afrykański 
i od tej pory leci 

nad otwartym oceanem. 

Amerykańskie stacje mete­
orologiczne przepowiadają do­
brą pogodę między Wyspami 
Azorskiemi, a wybrzeżem Sta­
nów Zjednoczonych. 

Ani w Europie, ani też W 
Ameryce nie otrzymano od oól 
nocy do godziny 11 przed po­
łudniem żadnej dalszej wiado­
mości o locie Zeppelina. We­
dług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa jednak nie należy r> 
czekiwać żadnej katastrofy, a 
jedynie trudność jest powodem 
milczenia w nawiązaniu kon­
taktu radiotelegraficznego. 

Za lubieżne czyny 
z mandolinistkami 

i zakonnicami ~~ 
4 lata więzienia 

(patrz str. 2-ga). 

Wyrok w procesie komunis tów. 
4-ch wywrotowców skazano na 4 lata ) 

więzienia. 

Na kogo patrzysz tak przedziwnie 
I ]aki twoich spojrzeń sens. 
Na kogo rzucasz czar swych oczu 
Poprzez -firanki długich rzęs? 

Na czole siadła twem zaduma —» 
Preludium to miłosnych trosk — 
Nie martw się, Idzie już królewicz 
Co serce stopi twe na wosk. ( n 

Warszawa, 12 października. 
(Od w i . koresp.) Po trzydnio­
wej rozprawie sądowej 

przeciw komunistom 
okręgowy sąd warszawski ogło 
sil 'wyrok, którego mocą 4-ch 
komunistów z Kaiiauem i Ra; 

-XX-

dzlkotwem na czele skazano 
na 4 lata więzienia. \ 

Czterech następnych po 2 la­
ta i 3-ch ostatnich po jednym 
roku. Małoletnim na zasadzie 
arrmesttjl zmniejszono karę dc 
połowy. 

Napad bandycki na właściciela folwarku 
Ofiara napastników zmarła. 

Dzień wieców i płomiennych przemówień. 
0d rana robotnicy zastanawiają sią nad sytuacją strajkową. 

Jutro przyniesie nam szereg niespodzianek] 
Dzień dzisiejszy wszystkie 

trzy związki robotnicze a szcze 
gólnlej klasowy poświeciły w y 
łącznie wiecom i konferencjom. 

Wiece związku klasowego 
rozpoczęły się o godzinie 9 rano 
W różnych punktach miasta 1 
zgrupowały, przeważnie w sa­
lach kinoteatrów tłumv robotni 
ków, łaknących świeżych wia­
domości. 

W wiecach klasowych bio­
rą również udział członkowie 

związku ..Praca". 
Na mównice wchodzą coraz 

to Inni referenci soraw robotni­
czych i w płomiennych sło­
wach zachęcają audytorium do 
wytrwania 

w obecnel svtuacil. 
Przemawiają posłowie, przed 

stawiciele zarządu 1 komisji 
strajkowej. Ta ostatnia uwija 
sie energicznie wśród zebra­
nych rzesz 1 dodaie im otuchy. 

Robotnicy z zachmurzonem 

czołem słuchają wyjaśnień 1 ha 
seł. a jeśli sie który odezwie — 
to z umiarkowaniem. 

Nastrój na salach podniosły, 
bowiem wszyscy zdała sobie 
sprawę z powasri chwili. Toż 
przecie nie zebrano sie na po­
gawędki familijne. Walka o po­
lepszenie bytu nie daie imnulsu 
do 
wystąpień humorystycznych. 

To też na wiecach dzisiejszych 
panuje powaea. 

Walka wsi z czerwonym kurem. 

Rozwói łódzkiej straży ogniowej jest przyk ładem dla najbliższe) okolicy. Po­
szczególne gminy na gwałt zaopatrują się w najnowsze narzędzia strażackie i u-
zuoełniają tabor, dla którego budują specjalne pomieszczenia. N a zdjęciu świeżo 

wybudowana remiza, strażacka we wsi Nowosolna pod Łodzią, 

Lokale, gdzie odbywają się 
wiece, sa pilnie strzeżone przez 
policje, która stara sie niedopuś 
cić do wiecu 

żywiołów wywrotowych 
Rekiny komunistyczne mi­

mo to mącą wodę i starają się 
wytworzyć sytuację jak najdo 
godniejszą dla siebie co im się 
jednak 

nie udaje. 
Wieczorem rozpoczną się 

przy zielonych stołach 
konferencje w związkach ro­
botniczych. Przed północą za­
padną decyzje które wstrząsną 
z pewnością 

cała Łodzią. 
Bowiem strajk powszechny 
wisi na włosku... 

Nie jest przesądzone, że 
gdy jutro spokojni mieszkańcy 
Łodzi rzucą wzrokiem na 
pierwsze stronice gazet wyczy 
tają tam wielkie tytuły o pro­
klamowaniu 

strajku powszechnego. 
Dotąd zanosi się na to... 

5-cio procentowa uprzej­
mość przemysłowców oburzy­
ła do głębi robotników. 

— Zamało — szepczą usta 
i zaciskają się mściwie. 

— Jeszcze jeden, jeszcze 
dwa dni, a dostaniemy więcej. 

— Dołożą! Napewno! «— 
brzmią ^jk 

zgodne okrzyki 
wśród strajkujących. 

O to „troszeczkę** chodzi 
właśnie stronom Uparł się prze 
mysłowiec, uparł się również 
robotnik. Kto zwycięży? 

— Na dwoje babka wróży 
odpowiadają na to pytanie lu­
dzie pilnie śledzący 

akpję robotników. 

Wilno, 12 października. (Od 
wł. koresp.) Wczoraj kilku ubra 
nych w mundury wojskowe I u-
zbrojonych w rewolwery ban­
dytów dokonało 

napadu rabunkowego 
na właściciela folwarku Lisków 
szczyzna w powieefe lidzkim 

niejakiego Najdrowicza, ranią< 
go ciężko i v 

w głowę 1 piersi. 
Bandyci zrabowali kilkase 

dolarów, trzysta złotych f bar* 
dzo wiele wartościowych przed 
miotów. Ranny po kiilku godzi* 
nach zmarł. Bandyci zbiegli. 

/\owy typ wagonu tramwajowego. 

Oddawna zapowiadane powiększenie taboru tramwajowego 
zaczyna wreszcie przybierać realne kształty. Od kilku 
dni kursują na hnjach Ł. K. E. nowe wagony wiedeńskie, 
które wykazują w porównaniu z pierwszą serją pewne pra­
ktyczne ulepszenia. Oświetlony numer w szczytowej latar­
ni pozwoli pasażerom orjentować się wieczorem z większej 
odległości, aniżeli przy dotychczasowym systemie, co do 

linji zbliżającego się pociągu. Pot A. Meym. 

włókienniczych. 
— Już niedługo zagadkę tę 

rozwiąże życie. Chwilowo je­

szcze walczące strony są w 
pełnym ogniu dyskusyj, wie­
ców I narad-



Dyrekcja K.E.Ł. wysunie propozycję 
w,sprawie podwyżki poborów pracowników tramwajowych. 

najprawdopodobniej do strajku nie dojdzie. 
W dniu wczorajszym „Echo" 

pierwsze podało wiadomość, że 
delegacja, pracowników tram­
wajowych w związku z akcja 
(•odwyżkową \ możliwym * 

wybuchem strajku 
lostała przyjęta przez wojewo­
dę Jaszczolta, który po konfe­
rencji polecM mspektorowf ora-
jcy p. Wojtkiewiczowi zająć się 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczoraj na dworcu Kle 
panów we Lwowie wykoleil się 
pociąg, zdążający do Jaworo­
wa. Skutki katastrofy byty fa­
talne. 10 podróżnych i dwóch 
Konduktorów koleiowvch zo­
stało ciężko rannvch. Komisja 
śledcza, która przvbvła na miej 
sce wypadku stwierdziła, iż 
przyczyna wykolejenia sle by­
ło złe nastawienie zwrotnicy. 
I (—) Przemysłowcy łódzcy 
zgodzili sle w liście, wystosowa 
jnym do Ministerstwa Pracy na 
•udzltlenie robotnikom 6-proc. 
^podwyżki. 

Jak najszybekd sprawą pracow 
ników tramwajowych. Delegaci 
z prezesem Marciniakiem, pra­
gnącym za wszelką cenę 

nie dopuścić do strajku 
udali się następnie do Magistra­
tu, gdzie uzyskał] całkowite po 
parcie. Dziś jak sle dowiaduje­
my na skutek wczorajszych 
konferencyj rada nadzorcza za­
rządu K. t, Ł . postanowiła od­
być ' v«. v 
jeszcze Jedno nadzwyczajne po­

siedzenie 
w sprawie podwyżki poborów 
pracowników tramwajowych, 
które zostało naznaczone na ju­
tro na godz. 6 wieczorem. Punk 
tualuic o godzinie 7 wieczorem 
do dyrekcji K. V.. Ł. 

zostaną wezwani 
przedstawiciele pracowników 
tramwajowych, którym w for­
mie ostatecznej podana będzie 
decyzja w sprawie żądań pod­
wyżkowych, f 

Po otrzymaniu definitywnej 
odpowiedzi prezes Marciniak 
zwoła natychmiast 
posiedzeniu zarządu , związku 

Manifestacja a k a d e m i k ó w 
przeciw Importowi. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj w porze oooołudnio 

wej grupa akademików, złożo­
na ze 120 uczestników, urządzi 
ła w Małej Ziemiańskiej mani­
festację, skierowaną przeciwko 
reklamowaniu 

towarów zagranicznych, 
imlanowicle pewnego mvdła. — 
{Podczas manifestacji orzywód 

ca grupy studentów wygłosił 
przemówienie do dyrektora cu 
klernl i zebrane! tam publiczno­
ści, wzywając do ograniczania 
importu towarów zaeranicz-
nych. Manifestacia akademików 
została nader svmDatycznie 
przyjęta przez zebrana publicz 
ność. Po odśoiewaniu ..Gaude­
amus" manifestanci rozeszli się. 

pracowników tramwajowych i 
omówi sytuacje. O godz. 10 i 
pól wieczorem tegoż dnia od­
będzie się w remizie" 

walne zebranie tramwajarzy 
na którem zostaną zakomuniko­
wane ogółowi 

nowe propozycje 
dyrekcji K. E. Ł.. Następnie wy 

wiąże się dysTcusja, która wy­
łoni ostateczną rezolucję w spra 
wie niedzielnego strajku. 

Jak wynika z powyższych 
danych wszystko przemawia za 
tern, iż pracownicy tramwajowi 

pogodzą się z dyrekcją, 
która nastrojona jest obecnie u-
godowo. 

Minister Hermes I poseł von Rauscher 

otrzymali nowe instrukcje 
do rokowań polsko-niemieckich 

w Warszawie. 
Berlin. 12. 10. (Od wł . kor.) 

— Wczoraj o 4 po Doł. zebrała 
się pełna rada gabinetowa pod 
przewodnictwem *y 

kanclerza Muellera. 
Kontynuowano dyskusję w 

sprawie rokowań oolsko-nie-
mieckich. Po dwugodzinnem 
posiedzeniu gabinet uchwalił 

wytyczną dla dalszych roko­
wań wraz ze wskazówkami, do 
tyczacem! koncesvl które Niem 
cy chcą uzyskać od Polski na 

wywóz swoich fabrykatów. , 
Poseł von Rauscher i mini­

ster Hermes powracaia do War 
szawy w sobotę wieczór. / 

X 

Za czyny lubieżne z powierzonemi 
swej opiece dziewczętami - 4 lata więzienia, 

Surowy wyrok sądu płockiego. / 

Wisielec na gałce od łóżka . 
Samobójstwo uczciwego kupca. 

Łódź, 12. 10. Wczoraj około 
urodziny 4 po południu służąca 
p. Maljewskich, zamieszkałych 
przy ulicy Przejazd 30 gdy we 
•zła do pokoju sypialnego ujrzą 
Ja wstrząsający widok. 
Oto na gałce od łóżka wisiał 
właściciel mieszkania 41-letni 
'Artur Maljcwski, kupiec i za-
wodu. **f *"•<•**-

Przerażona dokonanem od­
kryciem służąca z krzykiem 
.wybiegła na korytarz. Sąsiedzi 
'odcięli wisielca 1 zajęli się rato­
waniem. Zawezwano również 
karetkę miejskiego pogotowia 
ratunkowego. P r z y b y l y j Ł w 
chwilę później lekarz 

stwierdził zgon. 
Denat jak zdołano ustalić "od 

kilku Już dni zdradzał silne zde 
nerwowanie. Powodem samo­
bójstwa kłopoty materialne, 
i Zwłoki Maljewskiego zabez 
pieczone zostały na miejscu 
ćrzez VIII . komisarjat P. P. do 
czasu zejścia komisji sądowo-

lekarskiej. 
Maljewskl cieszył się dobrą 

opinją wśród ludzL 

Wieża ciśnień jako 
kaplica. 

Stara wieża ciśnień pod Ber­
linem, została przekształcona 

' na kaplicę cmentarną, (h) 

„ S I M O N 
Komedja w 3ch aktach J. Deval'a. 

A "» 

„Nowa" komedja Jakóba De­
nara w założeniu swem wcale 
[nie jest nowa. Tak samo mniej 
więcej pisano komedje przed 10 
Czy 15 laty plus dodawane od 
paru lat na scenę łóżko i nieco 
pegliżu, który zresztą sztuce 
Mictylko nie przeszkadza, ale 
przeciwnie nawet w tego rodzą 
hi salonowych komedjach do­
daje pożądanego dla odpowied-

rego „nastroju" pleprzyku. *f 
„Simona" posiądą pewne nie­

logiczności może, ale nie prze­
szkadza to zupełnie temu, że ko 
medja jest bardzo miła i wdzię­
czna ( stanowi doskonałą roz­
rywkę, zwłaszcza dzięki do­
skonałej grze zespołu. Komedja 
może zyskać wyrazistość tylko 
brzy odpowiedniej reżyserji. — 
Dzięki reżyserj! Konstantego 
[Tatarkiewicza z „Slmony" po­
wstało istne cacko. Olśniewają­
ca wystawa sztuki, wartkie Kempo, pomysłowe sytuacje, 
[wszystko to raz jeszcze podkre 
jśltfo wiielkl talent reżyserski ml1 

ptrza Tatarkiewicza, który „Si-
rnonę" wypieścił (bez dwuzna-
bznfków) do najdrobniejszych 
Izczegółów. 
|V Zespól wcale miłej komedji 
pana Deval'a zagrał ją wyjąt­
kowo koncertowo. W pierw­
szym rzędzie wymienić należy 
p. Irenę Grywińską, która wy­
kazała wiele rzetelnego talentu, 
rwJele ekspresji i żywiołowości, 
stwarzając postać doskonale ży 
iwą. ponętną 1 wdzięczną. 
' Dwaj amanci pp. Krotkę 1 Ki­
jowski spisali sljJtefiizo-dskze. 

Pan Krotkę był należycie mło­
dzieńczy l posiadał kilka sil­
nych momentów, p. Kijowski 
stworzył świetny typ „brutal­
nego" don Juana, doskonały za­
równo w masce, jak i w wyko­
naniu. 

Dalszą poprawę wykazuje p. 
Niemirzanka, natomiast ciągle 
jeszcze nieopanowany w ru­
chach jest p. Rudnicki. Dobry 
epizod matki stworzyła p. Du-
najewska. 

„Simona" należy do tych ko-
medyj, które cieszyć się winny 
długotrwałem i zasłużonem po­
wodzeniem, jako widowisko lek 
kie, wesołe f doskonale zrobio­
ne zarówno przez autora, jak i 
przez reżysera, dekoratora i 
wykonawców. St. S. 

{Z Płocka donoszą: 
* O godz. 10 min. 55 przewód 

niczący otwiera posiedzenie, u-
dzielajac srłosu adw. Kobyliń­
skiemu. Obrońca nawiązując do 
wczorajszego przemówienia, 
przystępuje do ostatnieeo zarzu 
tu stawianego Kowalskiemu, 

to jest rozousty. w 
Zarzut ten wiąże sie rzeko­

mo z dogmatami wiary maria­
wickiej według poiecia prokura 
tora. Prokurator opierając się 
zresztą na jednostronnych ze­
znaniach świadków, na po­
wszechnym vox pooulL dotykał 
w pierwszym rzędzie ślubów 
mistycznych. Jednak wszelkie 
dokumenty dołączone do akt 
sprawy wykluczała to. 

Pierwszem wiec uzewnętrz 
nieniem rzekomei rozousty mia­
ły być śluby mistyczne, pojęcie 
dotychczas nieznane i niespoty­
kane. Zarzuca jednocześnie, że 
o takich ślubach świadkowie o-
brony wogóle nic nie słyszeli. 
Małżeństwa mariawickie są re 
alne, akty stanu cywilnego są 
zawarte. Zarzut, laki możnaby 
jedynie postawić, iest to 
nicuiawnianle związków mał­

żeńskich 
w ciągu 2 lat. Jednak tłuma­
czyć to należy nieorzygotowa-
nlem szerszych mas wiernych. 

Na zarzuty, że .Pieśń nad 
pleśniami" to jakiś taniec sza­
tański i poemat erotyczny, o-
brońca odpowiada, że jest to 
dzieło nader subtelne, wymaga 
iące duchowego zrozumienia. 

W dalszych słowach obroń 
ca odpiera zarzuty prokurator­
skie, które pnt<->njaJy wszyst­
kich świadków obrony, zarzuca 
iac im kłamstwo, natomiast u-
względniały prawdziwość "ze­
znania świadków dowodowych. 

Omawiając zeznanie takiej 
Wiłuckiej obrońca nie może u-
znać jej za pozbawiona czci i 
wiary, gdyż jest to kobieta in­
teligentna z dobre! sfenr Fakt, 
że Wiłucka 1 w 1 zeznaniach 
swych, dotyczących fotografii, 
nie uzgodniła sie z innymi 
świadkami odwodowymi, nie 
świadczy bynajmniej o kłamli­
wości ich zeznań, a tvlko o tern 
że nie była w stanie tego zapa 
mietać. M^itońĄ/f** 
Następnie, omawiaiac kwestję 

t. zw. gołębich pocałunków, 
które w myśl określenia „gołę­
bich" miały v 

oznaczać niewinność 
tych pocałunków, obrońca uwa 
ża za fizycznie niemożliwe 
przyjmowanie teł postaci jak o 
pisują Je R a d k o w i e dowodo­
wi . - , , , , f ^ T ^ W ^ ^ J ^ 

REPLIKA PROKURATORA. 
Obrona w ciągu prawie trzy­

dniowych przemówień starała 
się przedstawić oskarżonego Ja 
ko niewinnego. Nie mogę szcze­
gółowo odpowiadać na wywo­
dy obrony, ponieważ mogłoby 
to zająć ze 

trzy tygodnie czasu. 
Te sprzeczności w zeznaniach 

| świadków dowodowych, jakie 
usiłowała wykazać obrona, są 
tylko pozorem. Zresztą sprze­
czności te nie dotyczą faktów, 
a tylko kwestji czasu i prze­
strzeni, które, jak wiemy, są 
nawet przez świadków najbar­
dziej wiarojjodnych przedsta­
wione niezgodnie z rzeczywi­
stością, z powodu 

omylność] zmysłów ludzkich. 
Jeżeli chodzi o oskarżonego, 

to fakt i e tak długo udawało 
mu się bezkarnie postpnować 
niejako ośmielił go do nieokry-
wanla tajemnicą swych czy­
nów, tembajdziej, że wiedział, 
Iż nawet na wypadek procesu 
będzie mógł się zasłaniać wszy 
stkicmf argumentami, którem! 
operowała, jak tu słyszeliśmy, 
obrona. 

Obrońcy uwafcailł, te Świadek 
Wiłucka, pochodząca c wyż­
szych sfer i inteligentna, nie mo 
gła dopuszczać do kłamstw, « 
przecież pamletamjw. że żony 
nawet najwyższych urzędni­
ków rosyjskich aniały niedtwiu-
znaczne 

stosunki z Rasputinem. 
Jakie były motywy ich po­

stępowania niewiadomo Kob'c 
ta była, jest i pozostanie zagad 
ką. 

Jeśli później na rozprawie 
ukazały się w tydb zezoaittiadb 
drobne różnice, to byty ooe po \ 
wodem krzyżowego ognia pjr-' 
tań, jakim obrońcy męczyli 
świadków dowodowych. 

W y panowie sędziowie, oce­
nicie te wszystkie „,,»,v 

pozorne różnice 
w zeznaniach, ocenicie argu­
menty pozornej niewinności o-
skarżonego. Ja ze swej strony 
muszę raz jeszcze dodać, że 
jestem przekonany ' 

o winie Kowalskiego. 
Wobec tego poieram oskar­

żenie, chodzi tu bowiem o spra 
wiedliwość i dlatego spodzie­
wam się, że zgodnie z życze­
niem zarówno obrony jak i mo 
jem, W y Panowie sędziowie, 
wyeliminujecie wszelkie wpły­
wy obce, że przy naradach wa 
szych nad wyrokiem głos opi-
nji do was nie dojdzie, wierzę, 
że zrobicie to, co nakazuje 
wam sumienie i obowiązek. 

Po krótkiej odpowiedzi ad-

Warszawa nie pozwoli wyprzedzić sią 
Łodzi. 

W 
Pertraktacje Ministerstwa Poczt i Telegrafów 

z grupą finansistów amerykańskich. 
Warszawa, 12 października. 

(Od wł. kor^ c " * Mfnisterstwo 
Poczt 1 Telegrafów od dłuższe­
go czasu prowadzi rozmowy 
przygotowawcze w pewną gru 
pą finansistów! amerykańskich 
w sprawie 

»«łnt?ij»HrzacJI telefonów 
w Polsce. Dotychczas automa­tyczne, pogaszenia- telefoniczne 

posiadają jeszcze z czasów 
przedwojennych miasta 

Kraków 1 Poznań. 
W razie dojścia do skutku roz 

poczętych pertraktacyj automa 
tyczne połączenia telefoniczne 
bez potrzeby odnoszenia się do 
centrali wprowadzone będą 
przedewszystkiem 

w Warszawie i Łodzi, 

wokata Kobylińskiego 1 obroń­
cy ks. Tułaby, którego przemó 
wienie ograniczyło się do wy­
powiedzenia słów: „Proszę o 
uniewinnienie" arcybiskupa Ko 
walskiego zabrał głos oskar­
żony. /* 

OSTATNIE SŁOWO 
OSKARŻONEGO. 

Każdy zasiadający na ławie 
oskarżonych, chociażby nawet 
był zbrodniarzem, ma jednik 
czasami u sądu wiarę. Niech ja 
mam nadzieję i ufność, że wy­
soki sąd uwierzy i mym sło­
wom. 

Następnie oskarżony opo­
wiada jakim szacunkiem ota­
czali mateczkę Kozłowską 
świadkowie oskarżenia. 

Po niej Ja objąłem kierown! 
ctwo i od tej chwili stałem się 
spadkobiercą czynionych jej 
niegdyś zarzutów. 

Cóż dziwnego, te na mnie 
skierowano ostrze opinji. Nie 
mara żalu do nikogo, nie dziwię 
się moim wrogom. Nasza ma­
teczka przepowiadała, iż spra­
wa marjawityzmu musi przejść 

p r / t / sad ogółu 
— sąd ten się teraz odbywa. 
Przechodzimy p d pręgierze n 
opinji. by później zmartwych­
wstać. 

Co się tyczy naszesro uspo­
sobienia względem sądowjd-

ze doznaliśmy od niego tyiko 
sprawiedliwości czasem wbrew 
opinji. 

Błagam o pozwolenie istnie 
nia marjawityzTOowi. 

Proszę o całkowite uniewin 
Trierrie, aby tm1ę nasze rrte było 
szargane przez pisma, proszę 
o to w imieniu miłości Boga, Oj 
czyzny 1 miłosierdzia. ;> 

PYTANIA. 
Po opracowaniu szeregu py 

tań dla strony sad zaiał miej­
sca o godz. 10 min. 45 wiecz. 

W 10 pytaniach swych sąd 
zapytuje czv oskarżony Jan 
MarJa Michał Kowalski dopuś­
cił się przestępstwa 

czynów lubieżnych 
w stosunku do Źytkówny, Fijał 
kowskiej, Badowsklei. Prochów 
ny. Tomesówny. Bitnerówny, 
Niewiadomskie!. 

Po za tem sad ustalił dalszych" 
11 pytań, dotyczących kary, na 
kaóra zasłużył oskarżony. i 

Prokurator zeodził sie na te 
pytania, a adw. Kobyliński w i-
mieniu obrony postawił wnio­
sek o uzupełnienie pytań jesz­
cze iednem: 

Czv wszystko, co oskarżony, 
popełnił, było na tle pobudek re 
ligijnych. I 

Prokurator nie wniósł sprze 
ciwu co do wniosku obrony. | 

Godz. 11. Sad udał się na 
naradę w sprawie przyjęcia 
wniosku obrony. 

Oodz. | | min. 20. Sad wcho­
dzi na sale. Przewodniczący od 
czytuje 10 pytań, do których do 
łącza poprawkę obrony, zaczy­
nająca sle od słów: ..Czv doko­
nał z pobudek religijnych"?. + 

NARADA. 
Godzina 11 min. 25. Sąd lida 

le s5ę na naradę w kwestji wy­
dania wyroku. 

Mariawici odjeżdżała 'do kia 
scłoru wraz z oskarżonym. Kie 
dv Kowalski wsiada do samo­
chodu z tłumu padaia nod jego 
adresem niedwuznaczne cnite-
ty. 

Na sali posiedzeń i w kulua 
rach ©raz przed gmachem pa-

Dublicz-
ipięciem 
m i spo 

kornen 
zele. 

Narady sadu trwają. 

WYROK. 
Punktualnie o srodz. Z po { A BOCT. wśród ojgókiego zainL-re 

sowania Sad osrłasza wvrok. na 
mocy którego uznaje arcybisku 
na Kowalskiego l 
winnym zarzucanych mu orz© 

steostw 
i skazuje go na 4 lata domu po 
nrawy z zastosowaniem amne 
stii do jednej trzeciei kary. czyli 
ostatecznie na 2 lata i 8 mieslę 
cv. pozostawiając go na wolno 
ści z zastosowaniem środka za 
noblegawczego w formie kaucji 
1000 z ł . i | 

Kowalski przylał wyrok spo 
kojnle. Przed sadem dużo osób 
dotrwało w oczekiwaniu na tak 
nóźne oełosrpnie wyroku. 

dantem Lech skim t 

Herszt szajki włamywaczy 
wpadł w ręce łaskich policjantów. 

Albert Thomas, 
dyrektor międzynarodowego 

Biura Prac w Ga newie zosta} 
promowany na doktora praw 
h. c. uniwersytetu Jagielloń-

»kiego w Krakowie, (w) 

Do akt nr. 970 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgo­
wym w Łodzi Bronisław Pmzlelskl, za 
mieszkały w Łodzi przy ul. Poludnlo 
we] 20, na zasadzie ar t 1030 Ust 
Post. Cyw. ogłasza, te w dniu 19 paź 
dziernlka 1928 r. od godz. 10-e] rano 
w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej pod 
nr. 150 odbędzie się sprzedał prze* 
licytację ruchomości, należących do 
Antoniego Spodenkiewicza i składają 
cych się z urządzenia sklepu, ocenio­
nych na sumę 1000 zł. 

Łódz, dnia 12 października 1928 r. 
Komornik: (—) Plnglelskl. 

Łódź, 12/X. Od dłuższego Już 
czasu na terenie powiatu łaskie 
go grasowała 

szajka włamywaczy, 
dokonywująca niezwykle zuch­
wałych występów po wsiach, 
a zwłaszcza po dworach. — 
Wszelkie poszukiwania spraw­
ców częstych kradzieży nie da­
wały pozytywnych wyników. 
Dopiero dzisiejszej nocy policja 
wpadła na trop (włamywaczy i 
dwóch z nich 4, tv • v 

ujęła. 1 ) • Mr'l 
Około godziny 2 w nocy st. 

przód. Kędzierski { post. Gałkie 
wicz z komendy policji łaskiej, 
patrolując miasto, usłyszeli ja­
kieś podejrzane szmery wydo­
bywające się z zakładu kąpie­
lowego przy ulicy Dworskiej. 

Jak sfę okazało do zakładu u-
siiłowalj 

wtargnąć włamywacze. 
Pracę ~wą rozpoczęli od ko­

tłowni, gdzie poprzecinali prze­
wodniki od dzwonków alarmu­
jących, umożliwiając sobie tem 
bezpieczne splondrowanie całe­
go zakładu. 

Dwaj włamywacze widząc 
przybrali groźną postawę, przy 
czem jeden z nich usiłował po­
sterunkowego Gafkiewicza 

pchnąć nożem. 
Policjatn jednak zdążył usko­

czyć w, bok. .Włamywacze rz«'-

cflj s i t do ucieczki. Na uspto 
nych ulicach Łasku r o z p a r t a 
się szalona gonitwa. Starszy 
przód. Kędzierski użył broni. —i 
Jeden i uciekających trafiony 
kulą w kolano upadł. Kompan 
jego r* 

zrdkł w mrokach nocy. 
Rarmym, którego przewfezio' 

no do szpitala okazał się herszt 
szajki niepokojącej teren powla 
tu łaskiego, 43-letnl Stanisław 
Nowaeki, zamieszkały w Czę­
stochowie przy ulicy .Wieru-
szyuskicj 12. 

Postawiona na nogi policją 
zaczęfe poszukiwać zbiegłegą 
kompwia Nowackiego. 

Ujęło go dziś o godz. 8 rano. 
Jest to mieszkaniec Łasku n ic 

j 
Szaflika 

osadzono w więzieniu. 
Dals&y pościg, mający na ce« 

lu ujęcie pozostałych członków, 
bandy trwa. 

Pamiętajcie o 
wal idach 

wojennych. 

in-
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Pokłosie obchodu stuletniej rocznicy. 

LEW TOŁSTOJ W ŻYCIU CODZIENNEM. 
Z t a j n i k ó w d u s z y w i e l k i e g o p i s a r z a . 

c Z okazji 100-letnieJ rocznicy 
hrabiego Lwa Tołstoia ukazał 
się na rynku księgarskim cały 
szereg dziel i broszur, poświę­
conych życiu i twórczości zna-
comitego pisarza rosyjskiego, 
niezmiernie ciekawa iest książ 
ca: „Tołstoj Jako człowiek". Z 
cart tego pożytecznezo dzieła 
przedstawia sie nam indywidu­
alność Tołstoja w nowem nie-
Knanem świetle. Zebrane sa tu 
Iszczegóły. podane przez najbliż 
£zą rodzinę Tołstoia tak. że w 
autentyczność ich nie można 
wątpić. 

Tołstoj urządzał często sa­
motne, dalekie przechadzki. — 
Bardzo chętnie nawiązywał 
iwtedy rozmowę z chłopami, 
Pielgrzymami 1 żebrakami. Pod 
czas tvch rozmów miał zawsze 
notes w reku. zapisując charak 
terystyczne wypowiedzenia 
swoich nowych znajomych. 

Stale zachwycał sie sposo­
bem wymowy prostego ludu ro 
piskiego. 

Kochat Jego gwarę. 
2 chłopami bvł ..na tv" . Gdy o-
nieśmielony chłop nazywał go 
..ekscelencja" — stawał się Toł 
stoj gniewny — tłumacząc, że 

Oryginalna mumia 
w londyńskim uniwer­

sytecie. 

/Jeremiasz Bentham zapisał 
londyńskiemu uniwersytetowi 
przed stu laty wielką sumę, 
pod warunkiem, aby jego mu­
mia ze sztuczną głową brała 
udział w * wszystkich posie­
dzeniach senatu. Między no­
gami mumji głowa Benthoma. 

Jest dla niego ..bratem Tołsto­
jem". 

Ciekawe, że Tołstoj lubił za 
bawiać sie 

z pijanymi chłopami. 
Wdawał sie z nimi w dyskusję, 
która go bawiła. Mawiał: „Lu­
bię pijanych, odsłaniają swoje 
prawdziwe oblicze". 

TOŁSTOJ JAKO ATLETA. 
Tołstoj martwił sie szczerze 

gdy Łysina zaczęła mu doku­
czać. Często przeglądał anonse 
w gazetach. Z uśmiechem ma­
wiał wtedy: ..Szukam zbaw­
czych środków". 

Oczy Tołstoja bv łv dziwnie 
głębokie i dobre. Ludzie, którzy 
raz w życiu z nim mówili — 
nie mogli zapomnieć tego spoj­
rzenia. 

W życiu codzlennem mówił 
Tołstoj zawsze cicho. 

prawie szeptem. 
Nawet, gdy sie czemś irytował 
— nie podnosił nigdy głosu. 

Z ogromnem zamiłowaniem 
oddawał się Tołstoj rozrywkom 
sportowym. 

W młodości bvł nawet do­
skonałym atleta. Późniei jeździł 
chętnie godzinami całemi kon­
no. 

Szczególna miłością otaczał 
konie. W rozmowie o koniach, 
posługiwał sie specjalnym słow 
nikicm technicznym^ 

ŻYCIE CODZIENNEA 
w -«• 

j , Sposób życia Tołstoia był 
nad wyraz prosty. Wstawał sta 
le o 8 rano. Wybierał sie potem 
na samotne przechadzki, na któ 
rych układał plany swych po­
wieści. Nieraz wracał z takiego 
spaceru z licznemi zapiskami. 
Jadał bardzo mało. Na śniada­
nie małą filiżankę kawy i jedno 
jajo. Jadał chętnie zuoe. Jego u-
lubionym specjałem bvłv suro­
we pomidory, które sobie sam 
oliwą przyrządzał. Do obiadu 
stale podawany bvł ryż. ZJadał 
dużo Jarzyn. /^iM^ift»%. 

T Ryb nie Jadał n igdy-
nawet w tvm czasie, gdy jesz­
cze nie był wegeterianinem. 

Wino pił tvlko wtedy, gdy 
czuł się osłabionym. Chętnie 
wypijał wtedy szklankę „Ma-
deiry". s g j j f f t ^ ' ; .• 

Namiętnie jadał Tołstoj po 
ziomki. Po spożyciu ich był w 
doskonałym humorze, gładził 
brodę 1 żałował, że człowieko­
w i nie wystarcza wyłącznie do 
ziomki do życia.j|"" 

WALKA Z PAPIEROSAMI 
W młodości palił Tołstoj o-

gromnie dużo papierosów. Z 
trudem tylko odzwyczaił się od 
palenia. Kilkakrotne próby w 
tym kierunku, spełzły na ni-
czem. Wracał po pewnym cza­
sie do ulubionego narkotyku. 
Dopiero po trzech latach bez­
ustannych prób, zaprzestał zu­
pełnie palenia. 

Tołstoj ubierał się bardzo 
skromnie. Nie zwracał najmniej 
szej uwagi na zewnętrzny wy­
gląd. Zimą nosił futro i olbrzy­
mi szal, w którym chował gło­
wę i brodę. 

Gdy Tołstoj czuł się niedo­
brze spędzał w fotelu dnie cafe 
na lekturze. Charakterystycz-
nem !%> 

było zlewanie pisarza. 
Ziewał zawsze tak głośno — że 
z dalekich pokojów, wpadała 
przestraszona małżonka. Był to 
jednak znak osłabienia. 

UCZUCIOWOŚĆ PROROKA 
Z JASNEJ POLANY. 

Genjalny pisarz, w przystę­
pie dobrego humoru, umiał 

śmiać się do łez. 
Trwać to mogło parę minut. 
Śmiał się jednak bardzo rzad­
ko. Częściej natomiast lśniły w 
jego oczach... łzy. Płakał czę­
sto przy czytaniu swoich utwo 
rów. Również muzyka działała 
zawsze deprymująco na Tołsto­
ja — nigdy bez łez jej nie słu­
chał. 

Niezmiernie charakterystycz 
nem było j t e 

pismo Tołstoja. 
Było ono trudne do odcyfrowa-
nia. Skrypta roiły się od licz­
nych poprawek. Wiele słów nie 
kończył, pisząc tylko początko­
we litery. Często zdarzało się, 
że sam Tołstoj nie umiał odczy 

tać swego manuskryptu. Zona 
jego musiała często używać 
szkła powiększającego, dla od­
czytania manuskryptów znako­
mitego pisarza. u 

GRA W KARTY. 
Wielką miłością otaczał Toł 

stoj —iiśL 
dzieci. 

Otaczał się chętnie dziećmi, Im­
prowizując dla nich bajeczki. 

Zwierzęta lubił Tołstoj bar­
dzo. Nie znosił tylko szczekania 
psów. Sprawiało mu to wprost 
fizyczny ból. 

W życiu codzlennem był 
Tołstoj, nieraz małostkowy. 
Oszczędzał np. papier, I często 
pisywał na pozostałych reszt­
kach I skrawkach. 

Grał chętnie w karty. 
Martwił się jednak bardzo po­
ważnie, gdy przegrał. Nieraz 
przegrana drobna sumka, wpra 
wiała go w zły humor. Cieszył 
się jednak, gdy wygrywał. Wte 
dy zgarniał przed siebie wygra 
ne pieniądze, ciesząc się niemi 
jak dziecko. « 

Tołstoj nie lubił życia towa­
rzyskiego. Liczne wizyty jego 
wielbicieli i wielbicielek, stały 
się dla niego prawdziwym cię­
żarem. 

Nie lubił też mówić publicz­
nie. Unikał tego. Gdy jednak 
był zmuszony przemawiać na 
szerszej arenie — wynajdywał 
sobie wśród wielu słuchaczy 
jednego do którego następnie w 
toku swej mowy, zwracał się 
jakoby osobiście. To pomagało 
mu w koncentracji — I w ten 
sposób pokonywał tremę, która 
towarzyszyła przy wszystkich 
wystąpieniach pub l icznych^^ , 

MIŁOŚNIK MUZYKI. ' 9 
•' Tołstoj zajmował się bardzo 
mafo malarstwem. Często opo-

Orygmalna pasieka. 

Jeden z pszczelarzy na Pomorzu k wy budo wał oryginalną 
pasiekę, w postaci pociągu na szynach. 

wiadał, że sztuka malarska nie 
działa na jego wyobraźnię — 
i że jej nawet w pewnych for­
mach nie rozumie. Najczęściej 
interesowały go duchowe pro­
blemy w poszczególnych obra­
zach. 

Muzykę natomiast 
kochat całą duszą. 

Od najwcześniejszej młodo'ści 
zdradzał to umiłowanie i był 
kiedyś doskonałym pianistą. — 
Potem jednak zaprzestał ćwi­
czeń. Żywo interesowały go 
problemy filozoficzne w muzy­
ce. 

Badał istotę muzyk! I studjo-
wal przyczynę głębokich wpły 
wów muzyki na duszę człowie­
ka. Ze wszystkich teoretycz­
nych studjów o muzyce, cenił 
nadal najbardziej Tołstoj po­
glądy Szopenhauera. Tołstoj 
lubił ogromnie rosyjskie 

pieśni ludowe. 
Lubił bałałajkę, gitarę 1 harmo­
nijkę. W stare rosyjskie roman­
se wsłuchiwał się ze wzrusze­
niem godzinami całemi. 

POTĘPIENIE ŻEBRACTWA. 
Do innych „namiętności" Toł 

stoją należały... szachy. Grał za 
wsze porywczo, z temperamen 
tern. Zawsze był w ofenzywie 
— choć czasem sytuacja wy­
magała gry wręcz przeciwnej. 
W konsekwencji przegrywał l i ­
czne partje. Wtedy chwytał się 
za głowę — wydając głośne ję-
k? „Ah... ah", tak że z sąsiednich 
pokojów przylatywała 

przestraszona rodzina. 
Do Jasnej Polany przychodzi 

Ir tłumnie żebracy. Nikt nie od­
szedł bez pomocy. Tołstoj da­
wał .wszystkim równo. gtź>. 

•m Po 10 kopiejek. 
Ale te odwiedziny spraiwfały 
mu prawdziwą mękę. Twierdził 
że nie jest to żadna forma udzie 
lania pomocy bliźniemu. — Nie 
mógł jednakże odmówić. 

Wiele osób przyjeżdżało 'do 
Jasnej Polany prosić Tołstoja o 
rady. Raz zjawttfsfe u niego 
młodzieńcy, twierdząc, że nie 
wstąpią do wojska, gdyż nie mo 
gą pogodzić swego uczucia re­
ligijnego z wykonywaniem słu­
żby z bronią. 

— Idźcie i służcie — odpowie 
dział Tołstoj. — Już sama oko­
liczność, że przychodzicie do 
mnie po radę, zdradza waszą 
niepewność « 

i brak stanowczości. 
Wytwarzały sie podczas 

tych licznych odwiedzin nieraz 
sytuacie komiczne.. 

'Jakiś młody człowiek odwle 

dził Tołstoja, opowiedział mu 
dzieje swojej gorącej miłości, a 
wkońcu zapytał go, czy radzi 
sie mu żenić. 

— Stanowczo nie — odpo­
wiedział Tołstoj. A kiedy ujrzał 
przerażona i zdziwiona twarz 
młodzieńca, dodał: 

— Napewno. Bo gdvby pan 
naprawdę kochał i miał zamiar 
ożenienia sie. nie potrzebował, 
by się pan dopiero radzić. / 

PRZESADY W ŻYCIU TOŁ- ; 

STOJĄ. 
Tołstoj wierzy głęboko w ' 

znaczenie słów. 
Interesował sie żywo kwestją 
powstawania i psychologii 
snów. Często wcielał w twóf 
swoje wizje senne. Jedno z o-
statnich opowiadań Jeeo nosiło 
tytuł : „Co widziałem we śnie", 

Chętnie wróżył sobie Toł* 
stoj z kart. Często oóźna Już ga 
dziną siedział Tołstol-Pochylo­
ny nad kartami z których chciał 
wyczytać zagadkę przyszłych 
dni. W szczególności w ostat­
nim okresie swego żvcia czynił 
to chętnie. Nie znosił wtedy to­
warzystwa 1 chętnie pędza ł t# 
chwile w samotności! • i& 

Erhicz. v 

Zmierzch pasa 
i ratunkowego* 

Dawny pas ratunkowy wypeł«. 
niony korkiem, został w an­
gielskiej marynarce zastąpio­
ny przez specjalny gumowy 
ubiór ratunkowy, wypełniony 
powietrzem. Płetwy gumowt 
na nogach i małe wioseika po­
zwalają na dość szybkie po. 

ruszanie się. naprzód, (hr 

laurycy Leblanc. 

fulja wróciła do domu w bar-
_ j kwaśnym humorze. 
| ~ - No! — rzekła do męża — 

trzymali mnie dzień cały i na-
yóżno. Nic się nie kleiło.-

Sam inscenlzator powfe-
cf przecie, że jesteś fotoge-

;zną — zauważył Firmiin w 
ipowfedzi. 

Stfe- No. naturalnie, że Jestem 
>geniczna. Bije to w oczy. 

Ue jestem taka w życiu poto-
nem. W obliczu objektywu, 

/szystka fotogeniczność moja 
;daje nura". 

Nfe irytuj się, mała. Opo-
lz mł lepiej, czego od ciebie 

tądali. 
Głupstwa! Zbliżać się.- od 

ić... skakać przez sznur... a 
następnie bawić się w chowane 
co z wielkim drabem w krót­
kich spodniach I koszuli... wiesz 
fuź... z tym sławnym James-
>n'em, „star'em" amerykań-

tym, co to ma takie po­
niżenie? Wyznaczyli mi go 

jartnera. 
Najlepszy dowód, że l i -

na ciebie. 
J&jr Niech ci się nfe zdaje! Po­
trzebują gwiazdy do wielkiego 
>lmu... 

lałżonkowle Gibault byli zgo 
parą. Firmin, o kwitnącej 

rzy i jowialnej tuszy, gadat 
r, a nawet wrzaskliwy w po 

trzebię, był agentem dla win 
szampańskich j guziczków do 
zaitrzasków. Julcia, mężna f nie 
zmordowana, nie ustawała w 
pjaiaŁ^Abyjttodnieść dobrobyt 

domu, zgodziła się nawet „na­
kręcać" film. V 

Nieudana jej próba nie pozo­
stawiła po sobie goryczy. Po­
dwoiła swoją zapobiegliwość, 
poruszyła apatję Firmina, tak, 
że udało się jej pozwolić sobie 
na kilka wieczorów w klnie. 

Pewnej niedzieli, usłyszaw­
szy, że przedstawienie było 
„godne obejrzenia" i że zwła­
szcza był film, przy którym mo 
żna było „zrywać boki", Giba-
ulfowle zakupili j . zajęli dobre 
miejsca. U* 

Sentymentalna komedja wzru 
szyła ich tak dalece, że uronili 
kMka łezek, ściskając się za rę­
ce w chwilach patetycznych.— 
Następujący po komedjf dramatt 
wstrząsnął n imi Wreszcie e-
kran ogłosił film pod tytułem: 
„Przyszłe gwiazdy ' ^ F i r m i n 
szepnął: wBt&i 

— Zabawimy się. ^ r % ^ > ; 
„Przyszłe gwiazdy" był to 

tytuł zbiorowy całej serjf krót­
kich filmów, małych scen z rze 
czywfstości, wybranych zręcz­
nie z pośród prób odrzuconych 
kandydatów i nieudolnych kan­
dydatek, ulotnych wizyj, uka­
zujących sztywne sylwetki, 
twarze wystraszone w chwili, 
gdy śmiać się należało albo roz 
bawione w momentach płaczu. 
Był to naprawdę komizm naj-
rozkoszniejszy. 

Znienacka, gdy ogłoszony zo 
stał f i lm: .Panienka ze sznu­
rem" Firmin szepnął, gdy zga­
szono światło: 

— Do licha! Toś to ty prze­
cie, Julciu! Poznajesz siebie? 

— Nie rozumiem, jak ośmielić 
się mogli... — rzekła Julcia ziry 
towanaw 

— Tak, tak, przypomnij so­
bie, umowa głosiła, że zachowu 
ją sobie wszelkie prawa do 
wstęgi. 

— Wszystko ml jedno, nie po 
zwolę na to... Chodźmy... 

— Ach! nie. To takie zabaw­
ne! 

Było to nawet znacznie wię­
cej zabawne, niż Firmin przy­
puszczał. Ogłupiony wyraz Ju 
ci na ekranie wywołał głośną 
wesołość na sali. Poruszała się, 
jak lalka na sprężynach, kro­
kiem automatycznym, nie zgi­
nając kolan. — Wydawało się 
chwilami, że upadnie na nos, a 
chwilami znowu, że przewróci 
się w tył. Oczy jej rozszerzyły 
się, oślepione blaskiem. 

— To idjotyczne — mruknę­
ła Julcia. — Wcale tak nie wy­
glądałam. Uciekajmy. 

— Bynajmniej — zaprotesto­
wał Firmin. — Przeciwnie, to 
strasznie zabawne. Spojrzyj ty l 
ko, jak skaczesz przez sznur. 
Wyglądasz jak perliczka na roz 
żarzonej płycie. Boże! jakaś ty 
śmieszna! 

— Niema w tem nic śmiesz­
nego. 

— Nic śmiesznego? Płaczę 
ze śmiechu. 

— Bo jesteś tylko idjotą. 
Tymczasem Jameson. „star" 

amerykański, wyskoczył na e-
kran w bufiastych spodniach i 
bez kamizelki. Był piękny, gięt­
ki f zwycięski. Z miejsca, zgod­
nie ze scenariuszem, rzucił się 
w pogoń za dziewczyną ze sznu 
rem, której szalona ucieczka, 
nfezręczna i groteskowa, wy­
wołała ponowną wesołość. 

Firmin, zgięty we dwoje, nie 
posiadał się z radością Rękoma 
bil sie oo udach. 

— To Jest do pękania! Ach! 
szelma... 

— Milcz! — rozkazała Julcia 
tracąc panowanie nad sobą. — 
Wszyscy cię słyszą. Wynoszę 
się... . 

— Jedną chwileczkę... Niech 
się ucieszę twym widokiem, jak 
spadasz w begonje. 

Panienka ze sznurem rozciąg 
nęła się istotnie jak długa w za­
roślach ogrodu, w którym się 
ukryła, prześladowana przez 
Amerykanina. Podniosła się. — 
Zapóźno. Objął ją w stanie, usi­
łując wykraść jej pocałunek. 

Broniła się z oburzeniem i 
gwałtownością, które zdawały 
sie szczere i wydawały się dzi­
wić Jameson'a. Pomimo to na­
legał. Wtem, gdy niemal dot­
knął ust dziewczyny, wymie­
rzyła mu policzek tak silny, że 
ślad jego zaznaczył się na Jego 
twarzy.- W • • 

— Brawo! — zawołał Firmin 
entuzjastycznie. — Brawo ma­
lutka! A to ma rączkę! 

W każdym razte wydawało 
się, że przekroczyła Instrukcje 
scenarjusza, bo na scenie zja­
wi ł się reżyser, robiąc jej wy­
mówki. Wygłosił jej nauczkę. 
Musi pozwolić się pocałować, je 
śli chce wystąpić w wielkim f i l ­
mie, w którym ta scena ma wa­
żne znaczenie. 

Odmawiała. Nie, za nfe. Chy 
ba. że w czoło. Ale w usta — o! 
nigdy! I z zaciśniętemf pięścia­
mi, twarzą skamieniałą w gnie­
wie, opierała się nadal, ku wiel­
kiemu zadowoleniu Firmina, 
który chwalił ją głośno: 

— To rozumiem! Śmiało, ma 
ła! Podbij mu oko! 

Jameson tymczasem uśmie­

chał się zlekka, jak ktoś pewny 
udanej. Widział już inne rze­
czy! Uczynił ruch usuwający 
reżysera, usiadł obok Julcf i jął 
ją uspakajać. 

Zdawał się mówić: Ma pani 
rację, nasza wspólna scena nie 
wymaga nadzwyczajnych pie­
szczot. Pocałunek w rękę wy­
starczy^. . 

Delikatnie ujął rękę dziew­
częcia, które poddało się bez 
nieufności, dotknął jej wpraw-
nemi rękoma i złożył na niej pe 
łen szacunku pocałunek. 

Powieki dziewczyny skurczy 
ły się. „Star" amerykański po­
nowił całusa, trochę mocniej 
tym razenuy^w 

Firmin nie śmiał się więcej. 
Bardzo zaniepokojony, mruk­
nął: 

— Do licha! Chyba się nie 
dasz, co? A to łotr! 

Łotr nie śpieszył się wcale. 
Badał ofiarę kącikiem oka, a 
wobec tego, że młoda panna 
zdawała się oswajać, dotknął 
ustamf przedramienia, które ob 
nażył. 

Nie broniło się przedramię a-
ni ramię i Jameson zyskiwał na 
terenie. 

— Licho nad lichami!—wścfe 
kał się Firmin oburzony. — Za­
czynasz w tem gustować, łot­
rzyco ! 

Dziewczyna zagustowała w 
tem w istocie f tak widocznie, 
że nie in->glo już być mówy o 
rew. Odgrywał ją fakt realny 
gdv zakochany chce zdobyć ko 
bieti,\ a ta ostatnia — poza 
wszelką pićbą kinema^ogr'fi-
czna — bez sztucznych gestów 
| erymasów. poddaje s;e prag­
nieniom instynktu. 

Jameson uniósł głowę, a uj-
rzawszy oczy w ekstazie { na-
wpół otwarte usta, zamknął Je 
pocałunkiem. Młoda kpl>ieta od 
chyliła się w tył, a.potem znie­
nacka chwyciła Ja.mesona za 
szyję ł oddała mii pocałunek z 
zapałem f szczodrością^ 

— Do licha! — ryczał Firmfr! 
powstawszy z miejsca, — To 
wstętne! Nie powinno się wy­
stawiać podobnych nleprzyzwd 
itości! 

Tupał ! wrzeszczał wśród 
wrzawy, która podniosła się 
przeciwko niemu na sali. Nie 
przeszkadzało to parze na ekraf 
nie trwać w rozkosznym uści­
sku. ^ 

— Łot ry ! Galgany! Dość te**-
go! 

Julcia próżno usiłowała po­
pchnąć go ku wyjściu, wreszcie 
zajęła się ntom policja. Lecz je­
szcze wychodząc z sali odwra­
cał głowę na ekran gdzie dziew 
czyna siedziała odurzona, jak 
we śnie. . 

W domu' wyadmfnistroWal 
Julci serję razów f codziennie w 
godzinach przedstawień, zarzu­
cał ją obelgami I wymówkami. 

Julcia milczała, Czuląc sie 
winną. Znosiła obelgi f razy. — 
Ale myślała o^swej twarzy na 
ekranie i wrażeniu f doznanem 
podczas pocałunku Jamesona.\ 

Dowiedziawszy się któregoś" 
dnia, że „star" amerykański 
znowu bawi w Paryżu, ubrała 
się w najpiękniejszą suknię \ u* 
znała za słuszne udać się do 
niego Po radę \ prosić_o lekcje 
„fotogenicznośći". . . ^ • 

Tłurtk L. M. 
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Praska straż pożarna w pobliżu miejsca katastrofy. 

Kłopoty młodego muzyka. 
Jak pracują oszuści londyńscy. 

W pewnym londyńskim skle 
ple wiktuałów zjawia się mio­
dy muzyk 1 kupuje chleb, ma­
sło, mięso 1 jaja. Ody ma zapła­
cić, spostrzega, że 

zapomniał portfel 
Prosi kupca, aby zatrzymał Je­
go skrzypce jako zastaw. Ku­
piec godzi się na to, rzuciwszy 
wzrokiem na Instrument mu­
zyczny. Muzyk odchodzi. 

W kilka godzin zjawia się 
w sklepie elegancko ubrana pa­
ra małżeńska. Ody ona wyble-
ra rozmaite drobiazgi, on przy­
gląda się sklepowi i jego urzą. 
dzeniu. Zauważa równUi 
skrzypce, leżące na bocznym 
stoliku. Otwiera futerał 1 przy­
patruje sie Instrumentowi 

okiem znawcy. 
Wydaje cichy okrzyk 1 szepce 
coś tonie na ucho. Dama robi 
wielkie oczy, potakuje głową, 
szeptem męża do czegoś nama 
wla. Wreszcie wytworny pan 
mówi do kupca: 

— Proszę pana, Interesuj? 
się bardzo skrzypcaiuLJfiStera 
sam muzykiem. Czy nie ze­
chciałby mtpan 

sprzedać tego Instrumentu? 
— Żałuję bardzo, ale nie 

mogę tego uczynić, ponieważ 
skrzypce nie należą do mnie — 
odpowiada kupiec. 

J opowiada z uśmiechem o 
przygodzie młodego muzyka. 
•Wówczas nieznajomy oświad­
cza kupcowi, że te skrzypce są 
prawdziwym Stradlvarlusem, 
za którego gotów jest chętnie 
gapłaclć. 

2 tys. funtów szterllngów. 
— Odkup pan skrzypce od 

młodzieńca, a chętnie uiszczę 
za nie wymienioną cenę. Wró­
cę Jutro rano. Ale proszę nie za 
pomnieć. Rzecz jest warta t ru-

( Następnie opuszcza wraz z 
żoną sklep. 

Skonsternowany kupiec my 
SU tylko o ewentualnym zarob­
ku. Z niecierpliwością oczeku­
je przybycia młodzieńca. Mło­
dzieniec zjawia się dopiero wie 
czorem. Kupiec prowadzi g-j 

do przyległego pokoju I tutaj 
mówi do niego życzliwie: 

— Jestem tylko zwyczaj­
nym kupcem, ale zawsze żywo 
Interesowałem się sztuką 1 oka­
zywałem życzliwość 

młodym artystom. 
Mam wrażenie, że nie znajduje 
sie pan w zbyt pomyślnem po­
łożeniu materjalnem. Ootów je 
stem pomóc panu. Chciałbym 
komuś z krewnych ofiarować 
skrzypce. Ile żąda pan za ten 
stary, zniszczony instrument? 

— Rzeczywiście potrzeba 
ml bardzo pieniędzy — odpo­
wiada młodzieniec — ale zc 
skrzypcami trudno jest mi się 
rozstać. To mój Jedyny mają­
tek. Otrzymałem je od ojca. 
Jest to dla mnie bardzo droga I 

cenna pamiątka. 
— Chętnie zapłacę panu 500 

funtów szterlingów. Mam na­
dzieję, Iż ta .drobna sumka" 
przyda się panu — rzuca ku­
piec z uśmiechem. 

Wobec tak walnego argumen 

tu młodzieniec oczywiście zga­
dza się na sprzedanie instrumen 
tu. Obie strony rozstają się 

z pełnem zadowoleniem. 
Kupiec promienieje radością. 

— Czeka na zjawienie się nie­
znajomego amatora prawdziwe 
go Stradivariusa. Czeka nań 
dzień, dwa, trzy — wytworny 
pan się nie zjawia. — Dopiero 
teraz zrozumiał kupiec, iż kto 
pod kim dołki kopie, sam w nic 
wpada. 

Sprawą tą zajęła się policja 
londyńska, ale narazie nie zdo­
łała jej wyświetlić i odnaleźć 
spółki wyrafinowanych oszu­
stów. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowe 
KONSTANTYNOWSKA 13, tel. 55-62 
Przyjmuje od z. 9 — 1 1 od 6 — 8. 

dla pań od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

S Z A F A D Z I W A K A . 
Ofiara książek. 

Znamy historję aleksandryj 
sklego bibliotekarza Eratoste-
nesa, który popełnił samobój­
stwo, ponieważ oślepł i nlu 
mógł czytać ulubionych ksią­
żek. Przyjaciel sławnego poe­
ty rosyjskiego Puszkin, znany 
bibliograf Sobolew wyznaczył 

RO.000 rubli nagrody 
za odnalezienie kilku skradzio­
nych książek. Umarł ze zgryzo 
ty, gdy spostrzegł, Iż książek 
nie odzyska. Inny rosyjski bi­
bliograf LazarewskI skoczył w 
płomienie, gdy pożar ogarnął 
jego bibliotekę 1 zginął 

straszliwą śmiercią. 
Chodziło mu szczególnie o 
wspaniałe wydanie Gogola. 

Przed kilku dniami zakoń­
czył życic również ciekawy 
typ, pewien blbljoman w Kew-
lu. Nazywał się Drescu I po­
chodził ze starej rodziny han-
zeatyckicj. Był zapalonym zble 
raczem książek 1 mieszkał w 
starym , zniszczonym domu, w 
pobliżu miasta. Nigdy nie 

strzygł się I nie golił, nosił zi­
mą i latem ten sam gruby 
płaszcz, podbity futrem lisiem. 
Nikomu nie wolno było prze­
kroczyć progu mieszkania tego 

Z otchłani zabobonu. 

Kamejew — twórca sekty «xci-
ciela „Gzerwonego Ktłężyca". 

Paryska wystawa nhzahżnych. 

Paryska wystawa nłtialeznych otrzymała nowy lokal. Na ilustracji przytulny kącik wystawy. 

Po jesiennym połowie 

U wjazdu do rybackiego portu w Jarmouth. 

P « O S V £ K 

KOGUTEK 
U S U W A NAJUPORL21 WSJ i 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki n a u e j o wyrobu, 
tu ła ły pr iy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* żądać o r y g i n a l n y c h pro-
iilcdw > „ K O G U T K I E M " Gą iae -
klago. marnych od U l trzydiiasta. 
Zwraca|cla uwajjc i odrtucajcia UPOR­
C Z Y W I E polacana naśladownictwa w 
podobnam do n a • z » g o opakowaniu 

Dr. Sołowiejczyk 
Soecłallsta chorób skórnvcb I wener. 

Piotrkowska 99. Tel. 44-92. 
Przv|mute od 12 do 4 DO ooł. I od 
ii do 9 wieczór. W niedziele I święta 

od 10 —2 oo oo t. 

Dr. M . GLAZER. 
Zielona 6. tel. 45 • 49. 

Choroby skórne I weneryczne. 
Powrócił. 

Przylm. 8 — 9.30. 12 — 2 I 7 — 8 w. 

Dr. med. Rakowski 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu. nosa, gardła 
i ptuc. 

K o n s t a n t y n o w a ! * . Nr. 9. 
Przyjmują 12—2 i 5—7 

dziwaka. 
Gdy sąsie'dzl od kilku dni nie 

widzieli go, uwiadomiono poli­
cje. Wtargnięto siłą do nory 
dziwaka. Znaleziono 

Jego zwłoki, 
przywalone ciężka, dębowa pół 
ką. Spadła widocznie wów­
czas, gdy bibljoman układał 
książki. W bibliotece znalezio­
no rzadkie i cenne druki. W ro 
gu stała 

zamknięta szafa. 
Ody ją otworzono, ujrzano sze­
reg książek w cudownych opra 
wach z safianu I Innych cen­
nych materjałów. 

Bibljoteka przejdzie — zda« 
Je się -T- na własność miasta, 
gdyż dziwak nie pozostawił 
bliższych krewnych. 

Źle naoliwione 
sznury kurtyny 
przyczyna komicz­

nego 
nieporozumienia. 

-Jak wiadomo — znakomita 
pisarz węgierski, Franciszek 
Molnar, świecił niedawno 25-le 
cle swej pracy dramatycznej. 

Z tej okazji pisma węgier* 
skle opowiadają następującą 
anegdotę, zaczerpniętą z życia 
Moli lara: 

Sztuka Molnara p. t.: „Dja* 
bel", miała — jak wiadomo H 

powodzenie światowe. 
Grano ją również we Wło­
szech, Role tytułową grał sław 
ny Zacconl. Molnar był obecny, 
na premierze i stał drżący za 
kulisami. 

Po pierwszym akcie rozle* 
gły się głośne gwizdy. Molnar, 
zapytał włoskiego dziennika** 
rza, który się do niego zbliżył, 
co to ma znaczyć. Ten odpo­
wiedział: „Został pan wygwiz­
dany". 

Molnar uciekł w jakiś 
ustronny kącik teatru. 

Nie można go było znaleźć aż' 
do końca przedstawienia. Tym­
czasem aplauz po skończeniu 
sztuki byt ogromny. Chciano 
koniecznie zobaczyć autora. 
Wreszcie znaleziono go 1 wyda 
byto przemocą z kryjówki. Nie 
zliczone razy musiał Molnar 
wychodzić przed kinkiety. 

Teraz był ciekawy, co wła­
ściwie mogły oznaczać słowa 
złośliwego dziennikarza. Zacco 
ni z uśmiechem wyjaśnił. Sznu­
ry kurtyny były źle naoliwio­
ne i wydały właśnie owe 

diabelskie gwizdy, 
które tak zmartwiły biednego 
autora. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I OA, 

BI NET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pabja, jklcli) 
przyimuJe chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od e. 10 ra* 
no do 7-eJ po pol. Szczepienia ospy, 
analizy (moczu, kalu, krwi. piwo. 

cln etc.) operacie. opatrunkL 
Porada 3 złote. 

— Wizyty na mieście —» 
Zabiegi ' neracJe od umowy. K,ple\ 
le świetlne. Naświetlania lampą 
kwarcową. Roentgen. Zcby sztu­
czne korony złote, platynowe I 

mostki. 
W nle*c!z!clc I święta do g. 2 po pot. 



2 meksykańskiego 
kotła. 

KKATECZKL 

Akrobatyczna eskapada pijaka 
Spacer po rusz towaniu kanal izacy jnem. 

Generał Castro, bratanek b. 
prezydenta Meksyku, wywołał 
powstanie przeciwko Calleso* 
wi. które jednak zostało krwa­

wo stłumione, .' 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadzi? sio na oL 6 Sierpnia 

(Benedykta l i m 
Soeclnllsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczopłclowych. Lecze­
nie światłem (Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje od 8 do 11 I od 5—* wlecz 

Akrobatyka — to bezwątpfe 
nla sztuka bardzo interesująca. 
Dość pójść do cyrku (niestety, 
takiego obecnie w Łodzi nie ma 
my) by przekonać się, że tak 
jest w .istocfe. Wprost oczom 
własnym człowiek nie wierzy, 
patrząc na te niebywale łamań 
ce I skoki wyczyniane nieraz 
na chwiejących drążkach t l i ­
nach na znacznej wysokości. 
Doprawdy: że też człowiek po 
trafi z ciała swego uczynić ta­
ki wspaniały instrument zdol­
ny do przyjmowania najbar­
dziej nieprawdopodobnych po-
zycyj. 

Wszyscy mamy jeszcze w 
pamięci człowieka Muchę, któ­
ry z nadludzką zwinnością 
wdrapywał się na dach najwyź 
szego domu po ścianie zupełn»e 
prostopadłej. Człowiek-mucha 
spadł wreszcie i skręcił kark, 
co zresztą jest nieuniknionym 
końcem każdego akrobaty. To 
też nie radziłbym ludziom nie 
posiadającym specjalnych kwa-
litikacyj akrobatycznych imać 
się niebezpiecznego zawodu, a 
właściwie kunsztu, bo przecież 
można akrobatyke uprawiać z 
amatorstwa. 

W niniejszych krateczkach 
opowiem wam, kochani czytel­
nicy, jak Łukasz Andrzejczak 
próbował zostać akrobatą 1 co 
z tego wynikło. r 

WESOŁY POWRÓT. 
Łukasz Andrzejczak jest ro­

botnikiem zwykłym, niewykwa 
i i i i k o w a n y m robotnikiem fa­
brycznym. Z wzorową regular 
nością, niewłaściwą naszej sło­
wiańskiej naturze raz na ty­
dzień po otrzymaniu tygodniów 

kl upijał się I wracał nocą do 
domu w stanie mocno podocho-
conym. W tym stanie imały go 
się najrozmaitsze nieprawdopo­
dobne pomysły. Raz nawet usi­
łował powiesić się na latarni, 
uważając zapewne, że w ten 
sposób stanie się piękną deko­
racją posępnej, monotonnej uli­
cy. Kledyindziej znowu położył 
się w poprzek jezdni jak sław­
ny lazzarone z głośnej powieści 
Erenberga. 

A oto dnia 8. VI I . r. b. posta 
nowił wypróbować Andrzej­
czak zdolności swych w dzie­
dzinie akrobatycznej. Za pole 
popisu obrał rusztowanie kana­
lizacyjne przy ulicy 6-go Sierp 

Dramaty historyczne w szkolachi 

W szkołach angielskich odgrywanie dramatów historycznych 
przez uczniów należy do programu szkolnego. Na ilustracji: 

scena z jednego dramatu szekspirowskich. 

nia. Z kocią zaiste zręcznością 
zaczął spacerować po belkowa 
niach przeskakując z jednego 
drąga na drugi. Wyśpiewywał 
przytem i śmiał się rozgłośnie. 
Popisy jego zwróciły uwagę 
samotnego posterunkowego któ 
ry aż zmartwiał ze zgrozy. Ja­
sne było, że pijany lada chwila 
może runąć w wykop kanaliza­
cyjny. 

PRZED SADEM. 
Posterunkowy wezwał go 

tedy do przerwania niebezpiecz 
nych popisów. Pijany nie reago 
wał i w dalszym ciągu wyczy­
niał brewerje. Wreszcie udał;> 
się posterunkowemu schwytać 

Wybuch bomby w ogrodzie. 
Dwaf zamachowcy1 przed sądem. 

Z Katowic donoszą: 
I I Izba Karna w Katowicach 

rozpatrywała sprawę zamachu 
bombowego, dokonanego 29-go 
lipca r. b. na dom sztvuara kop. 
„Wujek" p. Oaertnera w Kato­
wickiej Hałdzie przez Szczepa­
na Baljona 1 Wilhelma Karkusa 
z Zaleskiej Iiatdv. it 

Na szczęście zamach ten nie 
pociągnął za soba ofiar w lu­
dziach, zostały jedynie uszko­
dzone chlewiki i kilka szyb z o-
kien. Dzięki energicznym docho 
dzeniom nolich udało się przy­
trzymać w 4 godziny oo zama­
chu obu oskarżonych, 
których odstawiono do wlezie­
nia, yrifcw-tyti? 

Pociągnięty do odnowiedzlal 
ności sądowej Balion zeznał, że 
krytycznej nocy bvł podchmie­
lony, "uwrcr". * wtgpr1 

*S Krytycznej nocy?* wracając 
z Krakusem z miasta. Baljon za 
trzvmał się koło domu sztyga­
ra G., nie wiedząc jednak o tern 
że tam G. zamieszkuie. Co da­
lej robił, tego nie pamięta. 

m Krakus zeznał, iż oo drodze 
z miasta zauważył w kieszeni 
Baljona materiał wybuchowy 
wraz z lontem, a gdv zatrzyma 
II sie koło domu O., zauważyw­
szy nagle palący sie lont. wy ­
rzucił materiał do ogrodu. 

Następnie poszli do domu. 
Sad po naradzie uznał oskar 

żonego Baljona winnym nie­
prawnego posiadania materia­
łu wybuchowego i skazał go na 
£ j*; :3 miesiące wiezienia, 
a oskarżonego Krakusa za cięż 
ki wybryk na 6 tygodni aresztu. 

Najsłynlejsza kobieta 
Indji. 

P. Sarożeni Naidu, najslyniej-
sza poetka hinduska przybyła 
na polskim Ghandiego do , Eu-

»* 111•»»- "i ropy 

Drnpi nieszczęśliwy lot propagandowy L. 0. P. P. 
Po Łodmi p rzysz ła 

Z Chrzanowa donoszą: 
Porucznik pilotów Gaździk 

z 2 p. 1. w Krakowie, zabraw­
szy do samolotu swa żonę.^wy 
ruszył na 

lot propagandowy \ 
do Brzeszcz. .* , s l3L-\ 

Kiedy o godz. 3 po poł. przy 
leciał do Brzeszcz 1 miał lądo­
wać, zauważył, że w miejscu 
lądowania zgromadzony jest 
wielki tłum publiczności, zmie­
nił wiec kierunek I mając 
wzrok skierowany na publicz­
ność, nie spostrzegł anteny 1 
słupka od tejże, o które zawa­
dził prawem skrzydłem. Na 

k o l e j n a Brzeszcze. 
skutek uderzenia koniec skrzy 
dła uległ oderwaniu. Por. Gaź­
dzik, usłyszawszy trzask, na­
tychmiast zamknął motor 1 w y 
lądował, n/zyczem samolot 
stracił równowagę 1 przewró­
cił się na prawe skrzydło, nie 
ulegając żadnym innym uszko­
dzeniom. Por. Gaździk został w 
samolocie, ulegając tylko stłu­
czeniu brody i zdarciu naskór­
ka, a żona jego została wyrzu­
cona z samolotu wskutek 

zerwania sie pasów 
I 'doznała lekkiego potłuczenia 
ogólnego. Stan obojga pp. Gaź-
dzlków jest zupełnie dobry. $ ą 

go i wciągnąć na miejsce bez­
pieczne. Tu jednak pijany za­
czął się z policjantem - wybaw­
cą szamotać i nawet huknął go 
pięścią w pierś. Po wielu pery* 
petjach udało się akrobatę. za­
prowadzić do komisariatu gdzie 
po dość długiem „wojowaniu" 
uspokoił się wreszcie i w ceB 
aresztu uciął chrapacklego. Na­
zajutrz obudził się już zupełnie 
trzeźwy z wyraźneml objawa­
mi katzenjammeru. Po sporzą­
dzeniu odpowiedniego protokół-
łu wypuszczono Andrzejczaka 
na wolność. 

W dniu wczorajszym srodze 
zasromany stanął przed sądem. 
Oświadczył, że sobie nic abso­
lutnie nie przypomina, Jako że 
krytycznej nocy był do pieprzy 
tomności pijany. Za opilstwo, 
zakłucenie spokoju i obrazę po­
licjanta sąd skazał Andrzejcza­
ka zamieszkałego przy nllcy 
Leszno 39 na jeden miesiąc 
aresztu. 

Taki był finał akrobatycznej 
eskapady, imć pana Andrzej­
czaka, tąó&g^fyi 

" * j k ! r ^ - * ^ v < Sa—wicz. 

REJESTRACJA 
rocznika 1908. 

"Jut ro , dnia 13 października 
winni sie stawić do rejestracji 
w biurze woiskowo-nolicyjnem 
przy ul. Piotrkowskie! 212, męż 
czyźni rocznika 1908. zamiesz­
kali w obrębie III Komisariatu 
P. P. o nazwiskach na l i tery: 
S. Sz. 

Król Borys bułgarski obcho­
dził 10-lecie swych rządów. 

Małe miasto woje* 
wództwa łódzkiego 

k o k i e t u j ę a m e r y k a ń s k i 
kapitał. 

Magistraty miast: Koła, Ko-
nlra, Słupcy, Łęczycy. Turku i 
Sieradza czynią starania w kon 
sorcjum amerykańskiem w Ber 
linie o uzyskanie pożvczkl na 
inwestycje miejskie w wyso­
kości 500 do 600 tysięcy 
dolarów. 

Imieniem pcwv*szv?ti i»«tisl 
starania o pożyczkę przepro-t 
wadzi burmistrz m. Koła p. W ł . 
Krzycki. który oświadczył że 
pożyczKa ta bodzie zrea"^ .wa 
na w ciągu 2 a najdalej trzech 
miesięcy. ' 

Uzyskana pożyczka 600 tys. 
dolarów podzielona będzie mie­
dzy wyżej wymienione miasta* 

Za kulisami cyrku. 

Kilkuminutowe produkcje artystów na arenie cyrków*), 
wymagają wielogodzinnych ćwiczeń w ciągu dnia, aby 
ciało utrzymać w pożądanej zręczności i gibkości. Ugo­
ry widzimy ćwiczenia słynnej pary cyklistów z cyrku 

| j * Barnuma. ^^jT"- v 

BOOTH TARKINGTON. 33) 

EGOISTKA 
Przekład autoryzowany Janiny, 

Sujkowskiej, ' ~ " k 

, - x — L* 
•— Żegnaj — kochany! — po­

wtórzyła prawie szeptem. 
Na te słowa młody człowiek 

drgnął f popatrzył na nią uważ­
nym wzrokiem, ale ona wysu­
nęła rękę z jego dłoni i rzekła 
pośpiesznie: 

— Nie! Żegnaj! Żegnaj! 
Zgnębiony, odwrócił sie f od­

szedł. 
Nie zdążył Jednak przebyć 

połowy sali, kiedy zatrzymała 
go pani domu, prowadząca dwo 
je nowo " przybyłych gości: 
dżentelmena w średnim wieku i 
osiemnastoletnią panienkę. Nim 
Walter zdążył się zorientować, 
na co się zanosi, pani Allyngton 
chwyciła go za ramie. 

— Właśnie szłam przerwać 
państwu tete-a-tćte — rzekła.— 
Panno Ambler. przedstawiam 
pani pana Shermana Peale'a. 
Walterze, proszę się zająć pan­
ną Peale. Zaraz będzie muzyka. 
Mógłbyś z nią potańczyć. Tym 
czasem baw ją J staraj się być 
dowcipny. Potrafisz, Jeżeli ty l 
ko zeclicesz! Panno Claire, od­
daję pan) pod opiekę pana Pea­
le';). tak ink sobie tego życzył 

- ' x x v . k m 
Pan Sherman Peale tego so­

bie właśnie życzył, co dla Clai­
re nie było Już iw tej chwili ta­
jemnicą. Był to szpakowaty chu 
dy mężczyzna o ciemnej twa­
rzy i żywych, ognistych oczach 
które dużo widziały, a pomimo 
to pozostały tak żywe ł młode, 
jak oczy jego osiemnastoletniej 
córk i Panna Peale odeszła na 
stronę w towarzystwie nie­
szczęśliwego Waltera. Claire 
zdefiniowała pana Pael'a jako 
.interesującego" człowieka, któ 
rą to ocenę oparła na przeczy­
tanych w pismach wiadomoś­
ciach. Był podróżnikiem — an­
tropologiem 1 przyjechał właś­
nie przeciwstawić się natręt­
nym zastępom dziennikarzy, o-
blegających go o wywiady w 
sprawie pobytu wśród mokrych 
dżungli nad Ormoco. Rzeka ta, 
w danej chwili, nie zdawała się 
przedstawiać dlań żadnego in­
teresu. Na samym wstępie wy­
jaśnił pośpiesznie w sposób, nie 
pozostawiający żadnych wątpił 
woścl, co go mianowicie zain­
teresowało. 

— Zauważyłem panią odra-
zu, panno Ambler, gdy tylko 
wszedłem z córką do salonu — 
rzekł. — Pani twarz wybiła sic 
odrazu na pierwszy plan z po­
śród całego towarzystwa i za 
raz też sobie pomyślałem, że 
nam iest tutaj jedyna osoba, ja­

ką pragnąłem bliżej poznać. — 
Przez kilka lat żyłem między 
samymi dzikusami | obawiam 
się, że dzięki temu odzyskałem 
zwyczaj prymitywnej szczero­
ści słowa, zatraconej przez na­
szą rasę przed wieloma tysią­
cami lat. Czy pan{ ją zniesie? 

— Może — odpowiedziała.— 
Potrafię nawet zdobyć się na 
nią sama. 

Na te słowa z Jego młodzień­
czych oczu strzeliły iskierki za 
dowolenia. 

— A więc proszę, niechże 
mnie pani poczęstuje próbką 
sw\ej szczerości. 

— Mojej szczerości? — Rozę 
śmiała się 1 dodała z wyrazem 
lekkiej zuchwałości. — Zauwa­
żyłam jak pan wszedł, panie 
Peale i powzięłam pokorną na­
dzieję zwrócenia na siebie łas­
kawej uwagi. 

Była to zupełna prawda, jak­
kolwiek powinna się była wsty 
dzić do tego przyznać. Zauwa­
żyła wejście dystyngowanego 
dżentelmena i zaraz pomyślała 
impulsywnie: „Tego człowieka 
chciałabym poznać!" Powód, 
dla którego powinna się była 
wstydzić tej myśli, był ten, że 
powzięła ją podczas „dawania 
kosza" Walterowi Rackbrid-
ge'owf, — Nieszczęsny Walter 
mógł mleć doprawdy prawo do 
wszystkich jej myśli w tej krót 
klei. przełomowej chwili, Nikt 

jednak nie władał nigdy wszy-
stkiemj myślami Claire. Nigdy 
nie była zupełnie wolna od po­
czucia .dwoistości" swojej oso­
by, tego przekleństwa „widze­
nia" siebie jako kogoś Innego, 
nawet wtedy kiedy naprawdę 
cierpiała. Skutkiem tego, nawet 
wtedy, kiedy odmawiała swej 
ręki Walterowi 1 mówiła do sie 
bie a propos Shermana Peale'a: 
„Tego człowieka chciałabym 
poznać!" — jednocześnie od­
grywała rolę swego własnego 
audytorium, siedzącego zdała i 
obserwującego aktorkę. Ponad­
to, jako audytorjum, mówiła w 
głębi duszy: „Walter odchodzi. 
A może to będzie On, ten smag­
ły człowiek, który wszedł w tej 
chwflf do salonu i nie spuszcza 
ze mnie oka?" I pozwoliła na 
chwilkę spocząć swym oczom 
na twarzy smagłego dżentelme 
na, tak, że to zauważył. I natu­
ralnie — już go oto miała przy 
sobie! 

Zwróciła pani moją uwagę, 
panno Ambler — rzekł urado­
wany. — Mam nadzieję, że znie 
sie ją panf tak łatwo, jak l ot­
wartość. 

— Myślę, że tak. Czy się już 
zaczęło? 

—Na dobre! — odpowiedział 
I ciągnął z miejsca dalej; Kiedy 
człowiek tak długo był odcięty 
od swego środowiska, powraca 
doń jako obcy samotnik, Moja 

żona towarzyszyła mf zawsze 
w czasie ekspedycji, ale po jej 
śmierci* odbywałem je sam, Po 
wrót do Nowego Jorku wydał 
mi się najsamotniejszą ze wszy 
stkich moich wypraw. Jakkol­
wiek może się to pan{ wydać 
dziwne, panno Ambler. Od chwi 
Ii, gdym wylądował dwa tygo­
dnie temu, otaczają mnie tłumy 
ludzi. Zmuszony byłem wygła­
szać mowy na bankietach, u-
rzadzanych przez towarzystwa 
naukowe — nawet na prywat­
nych obiadach. Żyłem w wirze 
lunchów, przyjęć, reporterów i 
znakomitości'naukowych. Tań­
czyłem nawet do trzeciej- zra-
na. I koniec końców nigdy w 
życiu nie czułem się taki samo­
tny. Może to nostalgja za bag­
nami i dzikusami, ale nie mam 
wrażenia, żebym od czasu opu­
szczenia Ameryki Południowej, 
był w duchowym kontakcie z 
ludzką, bliską mi istotą. Na w i ­
dok panj przyszło mi do głowy 
coś dziwnego I ponieważ zape­
wniła mnie pani, że potrafi 
znieść dziką otwartość, powiem 
pani, co to było. Pomyślałem 
sobie tak: „Oto nareszcie ktoś, 
kto mnfe zrozumie!". 

— Mógł się pan omylić '•—rze 
kła ClaLrc. — Ale jakim sposo­
bem może się pan czuć zupełnie 
samotny, mając córkę, która 
może panu wszędzie towarzy­
szyć?, 

— Kitty? Wielkie nieba! D l i 
mnie ona jest bardziej obca, niż 
ktokolwiek Inny. Kiedy wyjeż­
dżałem była małą czternastole­
tnią uczenicą pod opieką ciot­
k i Teraz, po powrocie, zasta­
łem sofistyczną, dorosłą osobę, 
której nawet język jest dla mnie 
mniej zrozumiały, niż djalekt 
niektórych prymitywnych ple­
mion, wypowiadających się głó 
wnie zaponiocą chrząkań i krzy 
ków. Ach, Boże! Obawiam się, 
że nigdy nie poznam bliżej Kit­
ty. Nie wątpię, że ten przystoj­
ny, młody człowiek, który z nią 
w tej chnrlll rozmawia, już ją 
zna lepiej rtdemnie. 

Claire spojrzała w kierunku 
jego wzroku ku miejscu, gdzie 
córka jej towarzysza siedziała 
z odtrąconym Walterem. Dla 
prawie dwudziestopięcioletniej 
panny psychika Kitty Peale nie 
była tak* tajemnicą, jak się to 
wydawano jej ojcu. Było to dro 
bne, s z c M i p ł e , jasne stworzenie, 
o ślicznej, brzoskwiniowej ce­
rze, w «rustownvm popielatym 
kapelusiku, bursztynowego ko­
loru bluecę i spódniczce (dłu­
gość tej ostatniej dochodziła mo 
że do B-tu cali), bladożółtych, 
jedwabnych, naturalnie bardzo 
się rzucających w oczy p o ń c z o ­
szkach j pięknych, bursztyno­
wych pantofelkach z Ru St. Ho-
nore, (U. c. n.) 



Dziwny szal matki i dwóch córek. 
Wypadek psychozy zbiorowej w rodzinie robotnika. 

W Dąbrowie wydarzył się 
cfekawy wypadek psychozy 
tbiorowej, którym niewątpli­
wie zainteresują się sfery lekar 
»kie. Oto przy ulicy Narutowi­
cza 5 

mieszka rodzina Masłów. 
t loiona z rodziców { dwóch có­
rek, 22-letnlej Marii i 15-letnlej 

„Brudne pieniądze" 
w k inoteatrze „Luna". 
„Brudne pieniądze" zasługu­

ją bezwzględnie na uznanie mi­
łośników kina oraz na zalicze­
nie w poczet filmów o wybit­
nych wartościach artystycz­
nych. 
' W fflmle tym podług pomy-
»łu pisarza dr. Karola Volmed-
lera ukazał nam Ryszard Eich-
berg, 
odkrywca gwiazd filmowych 

prześliczną Chinkę Annę May-
Wong z. Hollywood, znaną już 
z obrazów amerykańskich. 

Anna May-Wong swą wspa­
niałą grą do łez wzrusza w i ­
dzów 1 tworzy kreację symfo­
nii i uczuć. 

Na szczególną uwagę zasłu­
guje równie, techniczna strona 
zdjęć, dająca głęboką ostrość. 

Stefanji. Masło jest robotnikiem 
i, jak twierdzi, dotychczas w 
rodzinie nie było jakichkolwiek 
anormalnych zajść. 

Nagle w dniu onegdajszym 
starsza córka, Marja. dostała 

dziwnego ataku szału. 
Zaczęła mówić niedorzeczno 

ści, poczem zerwała z siebie u-
branie i, pomimo chłodu, wy­
biegła na ulicę w stroju Ewy. 
Kiedy usiłowano ją uspokoić i 
sprowadzić do mieszkania, dzie 
wczyna zaczęła bić i kąsać in­
terweniujące osoby. 

Po pewnym czasie te same o-
bjawy wystąpiły u 

matki i drugie] córki, 
Stefanji. 

O wypadku zawiadomiono po 
licję, która z trudem opanowała 
sytuację, t. j . obezwładniła ko­
biety. Wkrótce potem matka 
zaczęła odzyskiwać świado­
mość j po pewnym czasie zupeł 
nie sfę uspokoiła i wirdteila do 
równowagi, nie mogąc wyjaś­
nić przyczyny 

dziwnego szału. 
Ponieważ córki w dalszym 

ciągu znajdowały się w stanie 
chorobliwym, co groziło niebez 
pieczeństwem domownikom, za 
brano je narazie do aresztu, 
gdze po upływie kilku godzin 
odzyskała świadomość młodsza 
córka Stefania, którą przewie-

Napad na kancelistę. 
Nieszczęśliwy wypadek mieszkanki Płocka. 
Łódź, 12 października. W kro 

ftfce miejskiego pogotowia ra­
tunkowego zanotowano nastę­
pujące wypadki: 

W podwórzu przy ulicy An­
drzeja 25 przejechany wozem 
odniósł ogólne obrażenia ciała 
7-letnl 

Zdzisław Krzemiński. 
Lekarz pogotowia udzielił mu 

pomocy. 

Na ulfcy Gdańskiej pobity 
przez nieznanego sprawcę od­
niósł głęboką ranę głowy 27-L 

Władysław Sołtys, 
kancelista, zamieszkały przy ul. 
Gdańskiej 19. Pomocy udzielo-
nó-łnu na stacji pogotowia ratuii 
Jtowego. 

• • * 
W szpitalu Marjl - Magdale­

ny przy ulicy Tramwajowej 17 
spadła z drabiny ulegając zła­
maniu lewej nogf 32-letnia' 

Marja Wieczorek. 
Karetką pogotowia ratunko­

wego przewieziono ją do szpita 
Im. Poznańskich. 

Przy.zbiegu ulic Zgierskiej i 

Starego Rynku przejechana 
przez samochód 38-letnia 

Helena Rudnicka, 
bezdomna, odniosła ogólne oka­
leczenia ciała. Przewieziono ją 
do Zbiornf Miejskiej. ^ 

• • • 
Na ulfcy Narutowicza upadla 

z wycieńczenia łamiąc sobie rę 
kę 50-letnia 

Ruchla Wasserman, 
mieszkanka Płocka. Karetką po 
gotowia przewieziono ją do szpi 
tala przy ulicy Drewnowskiej. 

• • • 
W domu noclegowym dla ko 

biet przy ulicy Żeromskiego 44 
uderzona butelką odniosła głę­
boką ranę głowy 34-letnia 

Marja Ranachowska. 
Pomocy udzielono jej na sta­

cji pogotowia ratunkowego. 
• • • 

W mieszkaniu przy ul. Fajfra 
nr. 18 pozostawiona bez dozoru 
wylała na siebie garnek wrząt­
ku 5-letnia 

Mania Gelkopf. 
Lekarz pogotowia ciężko po­

parzoną dziewczynkę orze* 
wiózł do szpitala. 

ziono natychmiast do domu. — 
Dziewczyna bvła ogromnie wy 
czerpana, rozmawiała zupełnie 
logicznie, lecz absolutnie nie 
wie, 

co się z nią działo 
podczas dziwnego ataku szału. 
Natomiast u starszej córki nie 
zaszła dotychczas żadna zmia­
na i dziewczyna nadal znajduje 
Się w areszcie, nie chcąc przyj­
mować pożywienia, a ustawi­
cznie usiłuje zerwać nałożony 
kaftan bezpieczeństwa i rzuca 
się na wchodzących do celi. 

Nieszczęśliwa bez przerwy 
wygaduje różne niedorzeczno­
ści i 

ciągle pluje. 
Zaznaczyć należy, fż kiedy 

młodsza córka Stefanja dostała 
ataku, nikogo nie słuchała, na­
tomiast skrupulatnie wypełnia­
ła najniedorzeczniejsze rozkazy 
i polecenia starszej siostry, po­
zostając całkowicie pod jej 
wpływem. 

Choremf zajął sfę lekarz miej­
ski dr. Niepielski, który odwie­
dza zarówno rodzinę, jak i po­
zostającą w areszcie, obserwu­
jąc przebieg dziwnej choroby, 
która w Dąbrowie wywołała 

zrozumiałe zainteresowanie 
jako wypadek rzadko spotyka­
ny. 

Pożar w fabryce grzebieni. 
Skuteczna interwencja straży ogniowej, 

Z Częstochowy donoszą: 
Z niewyjaśnionej narazie 

przyczyny wybuchł Dożar w fa 
bryce grzebieni celluloidowych 
Landaua, znajdującej się przy 
zbiegu ulic Śląskiej i Jasnej. Za 
paliły sie mianowicie grzebie­
nie na warsztatach. 

Zaalarmowane pogotowie 
Straży Ogniowej szybko przy­

b y ł o n a m i e j s c e i d z i ę k i e n e r g i 
c z n e j a k c j i r a t o w n i c z e j o r a z d o 
s t a t k o w i w o d y z h v d r a n t ó w w o 
d o c i ą g o w y c h w k r ó t c e z d o ł a ł o 

g r o ź n y D o ż a r z l o k a l i z o w a ć . , 
M a s z y n y z o s t a ł y t v l k o c z ę ś 

c i o w o u s z k o d z o n e . D ł o m i e n i e 
z a ś , k t ó r e p r z e b i ł y j u ż s k l e p i e ­
n i a , z n i s z c z y ł y r ó w n i e ż k i l k a 
m e t r ó w d a c h u . 

P O L S K I „ F I D A C " . 
Zrzeszenie Związków Byłych boiskowych „Legion 

Rzeczypospolite) Polskie/ . 
z wynikiem następują Od Polskiego ..Fidacu" o-

trzymaliśmy następujący ko­
munikat: 

Dnia 5 października 1928 r. 
odbyło sie Walne Zebranie Le­
gionu Rzeczypospolitej Polskiej 
..Polskiego Fidacu". na którem 
przeprowadzone zostały wy­
bory do Zarządu Głównego, Ko 
misji Rewizyjnej i Sadu Zwiąż 

Fatalny miesiąc. 
Kilka tysięcy ludzi zginęło we wrześniu 

od nieszczęśliwych wypadków. 
Ubiegły miesiąc bvł nader 

niefortunny dla ludzkości. 1-go 
nastąpił wybuch w fabryce dy­
namitu w Gonfleur. którego o-
fiarami padło 7 osób. 2-go uległ 
katastrofie samolot ministra Bo 
kanowskiego. Prócz ministra 
zginęło wówczas 

4 lotników. 
Po kilku dniach samochód 

Materasiego wpadł podczas za 
wodów automobilowych w Me 
djolanle na tłum widzów, kła­
dąc trupem 20 osób. W połowie 
września straszliwy orkan na­

wiedził wyspy Antylskie, Porto 
Rico i Guadelupa zostały zde­
wastowane, szalona trąbą po­
wietrzną. Naliczono 2500 ofiar 
cyklonu. Po czterech dniach 
spłonął teatr madrycki: w re­
zultacie: 100 trupów i 350 ran­
nych. Nieszczęsny wrzesień 
pociągnął za sobą więcej ofiar. 
27-go następuje wybuch pro­
chowni w Melili (57 zabitych i 
300 rannych, wreszcie już przy 
końcu miesiąca zawalił się tu­
nel na linji kolejowej Saragossa 
— Comnera, powodując 8 ofiar. 

kowego 
cym: 

Zarząd: Prezes Eugenjusz 
de lienning Michaelis. generał 
Dywizji w stanie spoczynku, b. 
wiceminister spraw wojsko­
wych. Zastępcy: 1) Franciszek 
Arciszewski, pułkownik sztabu 
gen. w rezerwie, prezes Zwiąż 
ku Hallerczyków, 2) Zygmunt 
Głowacki, b. dyrektor Departa 
mentu Ministerstwa Sorawicdli 
woścl. prezes Związku Towa­
rzystwa Powstańców I Woja­
ków D. O. K. VII . Sekretarz: 
Janusz Prawdzic-KornackI, le­
gionista, redaktor organu Zw. 
Inwalidów Wojennych R. P. ty 
codnika „Inwalida". Skarbnik: 
Gustaw Ostapowicz. generał 
dywizji w stanie spoczynku, 
prezes Stowarzyszenia Dow­
borczyków „Ku Chwale Ojczy­
zny". 

Ponadto do Zarządu 
Głównego weszli: Ludwik Sta-
checkl. wiceprezes ..Ciamac'u" 
(Conference Internationale des 
Associations de Mutiles de 
guerre et Anciens Combattants) 
pierwszy wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego Związku In 
walidów Wojennych Rzeczypos 

„DZIECKO I MATKA". 
Nr. 19 dwutygodnika „Dzie­

cko i Matka" jest żywem świa­
dectwem nieustannego rozwoju 
tego pisma, ukazującego się w 
znacznie zwiększonem forma­
cie. Artykuł wstępny S. Lewar 
towiczówny p. t. „Wychowaw­
cza rola zabawy" wyjaśnia 
sprawę kolejnych upodobań 
dziecka. N. Jastrzębska „Jak 
uczyć dziecko oszczędności, 
wskazuje najłatwiejsze sposoby 
prowadzące do tego celu. Cykl 
świetnej felietonistki J. Strzele­
ckiej „Dzieci trudne do prowa­
dzenia" uczy matki racjonalne­
go "reagowania na dziecinne 
wady. 

Nowowprowadzony dział 
„Matki między sobą", w któ­
rym zamieszczane będą ko­
respondencje matek w spra­
wach wychowania I hlgjeny, 
przyczyni się w znacznej mie­
rze do wytworzenia serdecz­
nych więzów między czytelnicz 
kami. Numer uzupełniają nastę 
pujące artykuły: „Racjonalne 
ubranie" poruszające to zagad­
nienie z punktu widzenia wycho 
wawczego, „Powietrze, woda 1 
mydło", przynoszące szereg 
wyczerpujących praktycznych 
wskazówek z higjeny dziecię­
cej „Karmienie niemowląt" i fa­
chowe artykuły lekarskie. Ca­
łość jest barwną różnostronną i 
świadczy o sumiennej dbałości 
o zdrowie i wychowanie na­
szych dzieci. 

ZGINĘŁA 

dnia 10 b. m. 4-letaIa dziewczynka w 
szarym sweterku 1 czarnym fartuszku. 
Odprowadzić: ul. Radwańska 21, p. 
Sikorski. 

Drogocenny relikwiarz. 

Niedawno tnałezlono w podziemiach katedry w Lund 
(Szwecja) szczerozłotą urnę ze szczątkami Św. Ansgara 

apostoła Szwecji i Danji. 

Dach zaluzjowy w samochodach. 

Na wystawie samochodowej w Londynie ukazał się 
typ samochodu z rozsuwalnym dachem. 

nowy 
(w) 

„O D E O N" 
P r m e j a ł d 3 

Ostatnie 3 dni I 
Święto dla miłośników prawdziwe) sztuki 

I I W O D E W I L 
G ł ó w n a N r . 1 

„Siódme Niebo" Najwspanialsze dzieło sztuki f i l ­
mowej, o porywczej sile uczucia 

w 12 akt . 
W rolach głównych: JANET GAYNOR, CHARLES F A R R E L A . 

U W A G A : wyświetlają jednocześnie kino teatry ODEON—WODEWIL 
A n o n s ! Wkrótce CYRK R O Y A L z BERNARDEM GOETZKE. 

nolitej Polskiej, dr. Stanisław 
Szurlej, adwokat, oołk. w rez., 
honorowy prezes Związku Ofi­
cerów Rezerwy R. P.. Marjan 
Kantor, wiceprezes Fidac'u „Fe 
deration Interalliee des Anciens 
Combattants), przewodniczący 
Wydziału Wykonawczego Za­
rządu Głównceo Związku Inwa 
lidów Wojennych R. P. 

Komisja Rewizyjna: Mieczy 
sław Jakubowski. Feliks Woż*-
niak, Roman Switalski. Franci­
szek Pawlak I Stanisław Gacki. 

Sąd Związkowy: Edward 
Korytowski. Daniel Keszycki, 
ks. Józef Pecherek. Jerzy Ebe-
rowicz i Aleksander Dzierżaw­
ski. 

Statut Legionu Rzeczypospo 
litej Polskiej .Polskieeo Fidac'u* 
na zasadzie postanowienia Ko­
misarza Rządu na m. st. War­
szawę z dnia 14 września 1928 
r. n r . 19785/27, wciągnięty zo­
stał do rejestru stowarzyszeń I 
związków nod nr. 4S8. 

Zadaniem Legionu Rzeczy­
pospolitej Polskrej ..Polskiego 
Fidac'u" jest: 1) praca nad u-
trwalenicm niepodległości I po­
tęgi Państwa Polskiego: 2) pra 
ca nad przysposobieniem woj-
skowem i wychowaniem fizy-
cznem członków w ścisłym kon 
takcie w myśl dyrektyw odnoś 
nych władz wojskowych. 3) 
szerzenie zasad stowarzyszenia 
mledzysojuszniczejro b. wojsko 
wych „Federation Interalliee 
des Anciens Combattants „FI -
dac"). 4) p o m o c moralna i ma­
terialna, jak również obrona In­
teresów zrzeszonych związków 
iak i poszczególnych członków 
tychże w szczególności w spra 
wach, skierowanych D r z e z nich 
do władz i urzędów. 5) działal­
n o ś ć społeczno - państwowa I 
kulturalno - oświatowa. 

Ze względu na to. iż na tere 
nie Rzeczypospolitej Polskiej 
istnieją obecnie dwa zrzesze­
nia związków b. wojskowych, 
o podobnych celach. Zarząd Gł. 
Legjonu Rzeczypospolitej Pol­
skiej „Polskieiro Ridac*u" w dn. 
6-go października 1928 r. zwró 
cił sie do Zarządu Federacji Pol 
skich Związków Obrońców OJ 
czyzny z propozycja wyłonie­
nia Komisji porozumiewawczej, 
której zadaniem bvłobv zharmo 
nizowanie warunków wsoółprą 
cy organizacyjnej". 

- X — 

Drużyny harcerskie 
otrzymały subsydjum 
x magistratu m. Zgierza. 

W związku z zamieszczoną 
w numerze 237, z dn. 6. X.-28 
r. notatką p. t . „Ojcowie miasta 
Zgierza na chwiejnych fotelach 
zawierającą doniesienie jakoby 
Magistrat m. Zgierza odrzucił 
wniosek o przyznanie Harcer­
stwu subsydjum, otrzymaliśmy 
następujące sprostowanie: 

1) Nieprawdą jest, że Magi­
s t r a t m. Zgierza odrzucił wnio­
sek Harcerstwa Polskiego w 
Zgierzu, o przyznanie subsy­
djum ; 

2) Prawdą natomiast j es t , ź*e 
Związek Harcerstwa Polskiego 
w Zgierzu z bieżącego budżetu 
po r a z pierwszy, otrzymał naj­
większe 4ubsydjum na akcję 
letnią, w sumie 500 (pięćset) zł. 
które już pobrano w całości z 
Kasy Miejskiej. 

I. I I C O R S O i t .1 
Ulub ien iec $*r. Pub l i cznośc i 

H A R R Y P E E L 
w obrazie p, t. 

Przygody do SnleżnycH szciyfacti 
2 ser je 12 a%t. całość razem. 
U w a g a i ( indz. l i P I . 30. F i lm naukowy p t. 

J A K P O W S T A J E C Z Ł O W I E K U ! 
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S P O R T 
OT. K. S. istnieć będzie i bez Ligi 

\Meprawdziwe pogłoski. 
\ V związku z wycofaniem 

się sekcji piłki nożnej TKS. i 
dalszych rozgrywek listowych, 
na skutek uchwały nadzwyczaj 
neg:o walnego zebrania klubu z 
dnia 28. 9. 1928 komunikuje n l -
niejszem zarząd klubu, że wszel 
kie pogłoski o rzekomem roz­
wiązaniu sie klubu są 
niezgodne z rzeczywistością' 

Pogłoski te rozrzucają osobni­
cy, nie mający ze sportem i klu­
bem nic wspólnego, .'{Toruński 
r 

IB 

Klub Sportowy składa się z 6 
czynnych sekcyj 1 wycofame 
$ię z rozgrywek ligowych jed­
nej sekcji piłki nożnej wyłącz­
nie ze względu niemożności f i ­
nansowania tych rozgrywek, 
nie rozwiązuje tern samem na­
wet tej Jednej sekcji, która z na 
wym okresem wiosennym roz­
grywać będzie * a* 

dalej mistrzostwo Polski 
w klasie A. B 

^Częstochowa - Łódź Warszawa. 
Poważna Impreza kolarska. 4"' 

„War ty " p. St. Plnkusa, który Wycieczki kolarskie człon­
ków klubu sportowego „War­
ta" zagarniają coraz większe 
Przestrzenie. 

1 Trzej członkowie wspomnla 
n e g o k l u b u pp. Fuchs, Tajchner 
l Wcksler na rowerach wyru-
Bzyl i z Częstochowy I w prze­
ciągu p i e r w s z e g o dnia pokryli 
•'" c a ł ą przestrzeli do Lodzi, 

dniu zaś następnym przybyli 
do Warszawy. 
£ Drogę powrotną odbyli przez 
Kadom 1 Kielce. *• 
/ Łódzki Klub Sportowy 
iAJnion" serdecznie podejmowa 
li częstochowskich kolarzy oraz 
kierownika s e k c j i kolarskiej 

wyjechał do Łodzi na spotkanie 
uczestników wycieczki. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25, 
Berlin 46.925 — 47.325, wypłata 
na Warszawę 47.025 — 47.225, 
Gdańsk 57.77 —91, v wypł . na 
Warszawę 57.74 — 85, Wiedeń 
79.59—87. Praga 378.375. " , 

36-ciu oficerów ukończyło 
raid konny Warszawa-Morskie Oko. 

f Onegdaj ukończony"' został 
raid wojskowy Warszawa — 
Morskie Oko. Do raidu starto­
wało 47 kou( służbowych, a do 
mety w Zakopanem 

przybyło 36 oficerów. 1 

Odcinek trasy Kraków—Mor 
6kie Oko był terenem wyścigo­
wym 1 wszyscy uczestnicy, mo-

S P O R T W KILKU SŁOWACH, 
f^K^) Skład reprezentacji Pol­
ski na mecze z Czechosłowacją 
U Jugosławją został ustalony na­
stępująco: 
I Szumieć (Cracov!a), Oałe-
cki (ŁKS.), Olejniczak (Pogoń), 
Wojciechowski (Warta), Kotlar 
czyk (Wisła), Deutschman (Po­
goń), Wvpijcwskl (Warta), Sta-
lińskl (Warta), Reyman I (Wl -
sła), W. Kucharski (Pogoń), Bal 
cer (Wisła). Rezerwowi: Do­
mański (Warszawianka), Kara­
sia k (Turyści) Przykucki (War 
ta), Hanke (Pogoń), Łańko (Le-
gja) i Ri'vman II (Wisła), .w 

(— Mecz Warta — Pogoń 
w Poznaniu sędziuje łodzianin 
Seattig. ' W- .jnfr-i. 

( - ) Turniej szachowy o mi­
strzostwo Łodzi został rozpo­
częty. Odbywa się on w klubie 
szachistów przy ul. Moniuszki t 
Na czoło d()tychczas.wybija_sj[ę 
Regcdzińskl.f i 

M L 

) Kahan (Turyści) wstą­
pił do Wyższej Szkoły Handlo­
wej w Warszawie. Do Łodzi na 
mecze będzie dojeżdżał I wszel 
kle pogłoski o wstąpieniu jegp 
do Polonjl i nie odpowiadają 
prawdzie. '<f'-&*r**%. * 

(—) Mecz ŁKS. — Polonja, 
który odbędzie się w niedzielę 
na boisku DOK. IV. o godz. 3 
po poł. sędziuje p. Rosenfeld z 
Bielska. 1 

W (—) Król Władysław! środ­
kowy napastnik ŁKS., został 
wclelonjr do wojska , w War­
szawie. :«fc>v»i* *~. * ; •• 

Król nosi się z zamiarem za 
silenia Warszawianki. 
& (—) Mecz bokserski Danja—-

Polska' zakończył się zwycię­
stwem Danji w stosunku 4 :1 . 
Jedyny punkt dla Polski zdobył 
Górny.," 

X — , 

gli przebyć tę przestrzeń w do-
wolnem tempie. Najlepszy czas 
osiągnął por. Motz (1 p. szw.) 
przebywając tę.' przestrzeń w 
ciągu 10 godzin 56 min., rflrugf 
por. Sulewski z 1-go dyonu art. 
kon., trzeci por. Moszyński z 11 
p. ul. 

Jeźdźcy zanocowali w Mor-
skiem Oku, skąd wczoraj rano 
udali się pod dowództwem gen.' 
Dreszera przez Halę Gąsienico­
wą do Zakopanego, który to od 
cinek będzie ostatnią próbą wy 
trzymałoścj Jeźdźców po odby­
tym 500 kim. raidzie. Następnie 
na rynku w Zakopanem l^odbą: 
dzie się I ~w*~ 

przegląd koni. 
Ogólne wyniki raidu zostaną 

ogłoszone po powrocie,jeźdź­
ców do Warszawy; ' # 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 485.28. Ho­

landia 1210.43, Francja 124 25, 
Belgja 349.02. Włochy 92.67, 
Niemcy 20.387, Szwajcarja 
25.217, Praga 163.68. Wiedeń 
34.49, Warszawa 43.25. 

Paryż. Londyn 124.26, Nowy 
Jork 25.60 i 3/4, Szwajcarja 492 
i 1/8. 

N. Jork. Londyn 485 1 1'8, 
Paryż 390 1 5/8, Berlin 23.80, 
Wiedeń 14.10, Praga 296 i oół. 
Warszawa 11.25. 

| U BAWEŁNA* 
WK York. 11. 10. Amerykań­
ska. Styczeń 19.20 — 3, luty 
19.14, marzec 19.10—13, kwie­
cień 19.05 maj 19.00-2, czerwisc 
18.99, lipiec 18.88, październik 
19.30—5, listopad 19.21, gru­
dzień 19.22—6, loco 19.55. , 

Pozost. notowań nie otrzy­
maliśmy. 

Liverpool, 11. 10. Amerykan 
ska. Styczeń 9.96. luty i marzec 
9.93, kwiecień 1 mai 9.90, czer­
wiec 9.86, lipiec 9.84, sierpień 
9.75. wrzesień 9.88, październik 
10.15, listopad 10.01, grudzień 
9.99. loco 10.73. < - -p i 

• Liverpool, 11. 10. Egipska. 
Styczeń 17.35, marzec 17.47. 
maj 17.59, lipiec 17.67, loco 17.75 

» • — x — 

Kto zdobędzie*tytiił mistrza rakiety ? 
W soboteJ niedzielę finały zawodów/ 

tennisowych. 
/ 'Zawody tennisowelf mlstrzo 
stwo Lawn - Tennis Klubu w 
Łodzi, które odbywają się od 
kilku tygodni, zakończone zo­
staną w nadchodzącą niedzielę. 
Finały odbywać się będą mia-

Nareszcie finały! 
przyszłym tygodniu rozpoczną się rozgrywki 

nowlcie W sobotę 1 niedzielę na 
kortach Lawn - Tennis Klubu w 
Helenowle. Tytuł mistrzyni zdo 
będzie najprawdopodobniej p. 
W. Rychterówna, mistrza — D . 
Maks Stolarow*/ * 

Dowiadujemy się, że Polski 
'Związek Pffki Nożnej pragnąc 
,jak najwcześniej doprowadzić 
[do końca rozgrywki o mistrzo­
s two Polskj i wejście do extra 
klasy wyznacza już na następ­
ną niedzielę zawody finałowe. 

Ze względu na to, że w grupie 
zachodniej rozgrywki kończą 
się w bieżącym tygodniu, a w 
grupie północno - wschodniej 
pewnym mistrzem Jest Już Po­
lonja przemyska bez względu 
ną dalsze rezultaty, za dwa ty-

M A G I C Z N A C Y F R A . 
Które kluby piłkarskie 

pozostaną w Lidze ? 
* Według dotychczasowych da 
nych następujące kluby piłkar­
skie, które uzyskały 25 pkt., 
względnie więcej, wejdą do L i ­
gi na rok 1929: 

1) Wisła 33 pkt., 2) Warta 33 
pkt., 3) Legja 30 pkt., 4) Craco-
via 30 pkt., 5) Pogoń 30 pk t , 6) 
1FC. 28 pkt., 7) Polonia 26 pkt. 

Innym klubom grozi narazfe 
j e ś l i nie p o p r a w i ą s w e j punkta­
cji, spadek do klasy A. Z k l u ­
bów statecznych Warszawian­
ce brawje Jeszcze 3 pkt., t. znr 
musi rńleć jedną wygraną i 
przynajmniej jedną.nierozegra-
ną,' 

Ł . T . S. G . P o l o n j a w Bydgoszczy. 
Wyjazd po nowe dwa punkty. 

Dowiadujemy się, że w nad­
chodzącą niedzielę gra Ł . T. S. 
G. z Polonja w Bydgoszczy. — 
Będzie to ostatni mecz Ł. T. S. 
G. z serjl rozgrywek grupo­
wych o wejście do extra klasy. 
Mecz ten miał się odbyć przed 
trzema tygodniami, jednakże zo 

godnie odbędzie się mecz fina­
łowy między drużyną Ł . T. S. 
G. a Polonja przemyską. •>«.«*'••• 

Ł . T. S. G. czyni starania, by 
mecz ten odbył się w Przemy­
ślu, a rewanż w Łodzi 

stał odłożony na prośbę Polonji 
bydgoskiej. — Drużyna łódzka 
zmuszona będzie wyjechać z 
jednym rezerwowym graczem, 
bowiem Milde jest chory. Skład 
Ł. T. S. G. przedstawiać się bę­
dzie następująco: Falkowski, 
Wyppych, Wfldner, Wolfhan-
gel, Pogodziński, Sykuła, Berk-
man. Wunsche, Królik, I ierb-
streich J Francman. ffl 

Ł . T. S. G. udaje sfę do Byd­
goszczy w sobotę w godzinach 
wieczornych. f 1 

TEATR MIEJSKL 
Dzisiejsza premiera „Procesu Marjl Dugan" bę­

dzie dla teatromanów łódzkich rewelacją nowej 
formy widowiskowej, która przeszczepiona z grun­
tu amerykańskiego deszy się wlelkn popularnością 
!W środowiskach wlelkomlejsklch*cateJ Europy. 

Początek o godz. 8 m. 30, koniec o 11-oJ wlecą. 
Jutro o godz. 3 1 pót po południu po raz osta­

tni przed zejściem z afl&zaxarcywesoła, barwna, 
wspaniale wystawiona „Księżniczka . r Turandot". 
Ceny najniższe. Wieczorem VOjiZ 2-gl^wzrusza­
jący .Proces Marli D u g a n " , J ^ ~ W ^ ! r fig 

TEATR KAMFRAT NY >•;- « 
Dziś", Jutro 1 do niedzieli wieczorem włącznie 

komedia buduarowa J. DevaPa „Shnona". 
Dodatkowy występ Stefana Jaracza odbędzie 

się w niedzielę o godz. 5 po południu w „Szczę­
ściu Frania". Ceny zniione. 

V TEATR POPULARNY 
jT Dziś po raz ostatni arcywesola krotochwda: 
^żołnierz królowej Madagaskaru", która od Jutra 
ustępuje miejsca wielce ciekawej sztuce O. Zaipoł-
akiej „Matka Szwarcenkopf", od szeregu lat nle-
•Srrane] w naszem mieście. „Matka Szwarcemkopf 
jgraną będzie w sobotę wieczór o godz. 8.30 1 w 
niedzielę tia obu przedstawieniach po cenach pre-
|m]erowych {od 50 gr. do 3 zl.). O wlelkiem zain­
teresowaniu Jakie wywołała zapowiedz tej sztuki 
Iśwladczy znaczny popyt na bilety, które sprze-
Idają kasy teatru, przy ul. Ogrodowej 18, od 10 
[rano do 9 wlecz. I w kwiaciarni B-cl Dymkowsklch 
Plac Kościelny 4, od 12 w poł. do 0wleczw^> 

TEATR W SALT OEYERA. 
Jutro premiera kapitalnej krotochwfU francu­

skie) „Pan podprefekt". Krotochwllę tę reżyseruje 
p. Mieczyński, nadając Jej odpowiednie tempo, 

Hnety w cenie'od 40 gr." do"2 zT.'do" nabycia t w 
kasie teatru od 5 do^Jwleczorem.JC*'^ ^ 

^ G O Ś C I N N E I W Y S T Ę P Y „TEATRoTDEI^J 

Na przedstawieniach tego niepospolitego „Te-
atro del Piccoll" widownia „Splendldu" wypełnio­
na Jest codziennie po brzegi. Publiczność entuzja 
stycznie przyjmuje obfity l wesoły program tego 
najlepszego teatru sztucznych ludzi, a szczegól­
niej bawi się na części rewjowej i „Muslc-Hallu", 
na której pokazywane są „Józefina Backer", „Fe­
nomenalny planista", „Pawłowa ze swym bale­
tem" ł cały szereg niezwykle artystycznych pro-
dukcyj. Występy „Teatro de! Piccoll" mogą za-
dowolnló nawet anjwybredniejszego widza. 

Słynny zespół „Teatro del Piccoll" pozostałe 
w^ŁodzI tylko do nadchodzącego wtorku. 

Codziennie dwa przedstawienia. Początek pierw 
szego o godz. 7.45, drugiego o godz. 9.45 wieczo­
rem. Bilety nabywać można wcześnie) w kasie za 
mawiań „Splendldu" od godz. 11-ej do 2-ej oraz 
od godz. 4.30 po południu. 

JUTRZEJSZE SPECJALNE PRZEDSTAWIENIE 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY „TEATRO DEI 

PICCOU". 
Jak Już podaliśmy, Jutro t. J. w sobotę, o zodz. 

4-e] po południu, odbędzie się w teatrze „Splen-
did" specjalne przedstawienie „Teatro del Piccoll" 
dla dzieci I młodzieży po cenach popularnych (id 
1 zł. do 7 zł.). Program tego przedstawienia zło­
żony będzie z fantastyczne) baśni „Ali Baba I 40 
rozbójników", Jakoteż niezwykle bogatego I efek­
townego działu baletowego, śpiewnego 1 cyrko­
wego. Jutrzejsze przedstawienie wywołało wśród 
młodzieży 1 lej rodziców niezwykłe zalnteresowa 
nie 1 kasa zamawlań teatru „Splendld" Jest • oblę 
ieniu, 

, RADJO-KĄCIK. 
Piątek, 12-go października. ' V 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu, 

hejnał z wieży Mariackie] w Krakowie, komuni­
kat lotniczo-meteorologiczny; 12.10 Przerwa; 
15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gospodarczy 
i nad program; 15.00 .Przegląd wydawnictw per­
iodycznych" omówi prof. Henryk Mościcki; 15.45 
Nad program 1 komunikaty; 16.00 Muzyka z płyt 
gramofonowych; 17.10 Odczyt p. t. „O odbiorze 
radiowym 1 o naiprostszem urządzeniu odbior-
czem" wygłosi kpt. Schoen; 17.35 Transmisja od­
czytu z Wilna; 18.00 Muzyka taneczna w wyko­
naniu orkiestry „Oaza-Band" pod kier. W. Rosz 
kowsklego; 19.00 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. 
„XIX-ty Międzynarodowy zjazd przeciwalkoholo 
wy w Antwerpii" wygłosi p. Stanisław Adamowi 
czowa; 19.55 Komunikat rolniczy oraz transmisja 
z Krakowa notowań giełdy krakowskiej; 20.05 
Nad program i komunikaty; 20.15 Transmisja kon 
certu symfonicznego z Filharmonjl warszawsklei. 
W przerwie biuletyn „Messager Polonals" w Ję­
zyku francuskim; 22.00 Svgnał czasu, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. 
T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy 1 nad 
program; 22.30 Muzyka taneczna z dancingu „Oa­
za". Orkiestra „Oaza-Band" pod kierunkiem W 
Roszkowskiego. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurulą anteki: M. Epstelna 
fPiotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Roscnbluma (Ce-
g'elniana 12), Gorfeina (Wschodnia 54). 
Koprowskiego (Nowomiejska 15). (p> 

Waluty d e w i z y i złoto. 
Dotychczasowa tendencja dla 

dewiz nie uległa żadnej poważ­
niejszej zmiarrie. Większość de­
wiz utrzymała swe łcwirsy, z w v i 
kawały tylko w daslszym claffu 
dewizy na Londyn i Włochy o 
I $rr., na Beljrfe zaś o 3 cr. Ob­
niżyła się nieco o 2 er. dewiza 
na Wiedeń. Tranzakcyj połów­
kowych, wobec (braku zaootrze 
kowania na 4ołarv St. Zjedno­
czonych, nie dokonywano zu-
Dełnie. Obroty dewizami utrzy 
mały sie w crarilcach zebrania 
ooprzednieeo. i.. * 

DALSZY SPADEK PAPIE-
RÓW PROCENTOWYCH. 
W dziale papierów państwo 

wvch na.nowała w dalszym cia 
sru słabsza tendencia. zwłasz­
cza di-'i mocno oddawanej 4 pro 
centowej Poż. Inwestycyjnej, 
która znów obniżyła sie o 1 zł. 
50 gr. Mniejsza stratę V4 proc. 
poniosła 6 proc. Poż. Dolarowa. 
Irjfie utrzymały swe kursy, mie 
•izv niemi nabywana w dużych 
ilościach Dolarówka. Z ©rywat 
nvch papierów procentowych 
obniżyły swe >kursv Usty zasta 
wne imejskie: 8 p roc m. War­
szawy o 40 CT- J 8 proc Łodzi 
o 25 er. Obroty listami ziemskie 
mi by ły hardziej ożywione i ten 
dencja w tej jrrupie utrzyniama. 
Poza stfełda zawierano tran zak 
cie 41 pół rwoc listami zastaw-
nemł ziemskierni na ultimo mie 
siaca P O kursie 50.25. ObUiracle 
m. Warszawy nie budziły tad-
neco zainteresowania. -'• 

MALE ZAINTERESOWANIE 
AKCJAMI. 

f Nastrój bvł baTdzo ospa/y 1 
obroty nie wykazały najmniej­
szego ożywienia, to też znako­
mita większość akcvi poniosła 
dalsze straty kursowe. Z akcyj 
bankowych obracano P O zniżo 
tivm o 1 zł. 50 sx. kursie Ban­
kiem Polskim. Zawierano także 
tranzakcje akciami Banku Za­
chodniego po dotychczasowej 
cenie. W dziale akcvl chemicz­
nych pojawiły sie rzadko noto­
wane Sole Potasowe. Kurs ich 
utrzymał sie na dotychczaso­
wym poziomie. Również nie­
zmieniona tendencle wykfl^a' 
dziaf akcvl elektrycznych. Na­

bywano tu po dotychczaso­
wych kursach II e m . Siłv i §wla 
tła o r a z akcie Elektrowni Dąb­
rowskie!. W trupie a"kcv1 cuk­
r o w n i c z y c h obracano 'Chodrcro-
wem p o 'kursie 'nrzszym o "9 $3. 
Ożywił sie wreszcie 1 dział 'ce­
m e n t o w y , "Jednak tranzakćle 
Prrleyem d o k o n y w a n o T>o 'kirr-
«ie zniżonym o 1 zł. 50 C T . W P O 
równaniu z notowanym -ostat­
nio. W K-rupte weelowei nie do­
szło do p o w a ż r i i e l R z y c h dbro-
ttów woloec zbvt wielkleS rozpte 
•toftci miedza cena zanfiarowang 
a tadana. Chciano riłaclc tvflifcn 
n01.5S0, pprtłczas. « d y .oddawc* 
badali tOS zł. za ledrm akcie 
Warsz. Tow. Kop. Weela. W 
dziale n a f t o w y m o h n i ż y ł s*e <J 
1 al. Nobel. T*Iaistabsza tesndein 
cle wykazał dział metahrrpic*-
nv. Wszystkie akde p o n i o s ł y I M 
taj sltrały. Ułpop I obie ewrlsłe 
serii B Ostrowca oo 1 zł.. Stara 
chowloe 50 er. I łtatmniejsza 25 
er. — Parowozr. W eruple ak-
cyj włóknistych zawierano ty l 
k o drobne traneakcle. Z akcvj 
h a n d l o w y c h o"bnlżvł sie o 20 e r 
Borkowski. - , I 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ 
BEZ ZMIAN. 

Warszawa, 12.10. Tranzak­
cje na Giełdzie Zbo*ow<vtowa-
rowej za 100 ke. fr. s t War-
szawa. Ceny rynkowe: Żyto 
.34.50 — 35, — pszenica 41 —< 
43.50.jęczmień brow. 36 — 36 W 
— na kasze 33 — 33.50, owl^s 
jednolity 35.50 — 36, otręby żyt 
nie 24.50 —- 25. — pszenne 25—. 
26, maka pszenna 4t) A 80—82:. 
— 4/0 70—72, — żytnia 65 proc 1 

50 — 52. Obroty średnie. Uspo 
sobienie spokojne. 

Szkoła tańca 
Lipińskiego JETIEJ-
Lekcje Jui się rozpoczęty. Woine miej 
sca M Jeszcze w zraiMch rńwnolerfych 

Dr. H. L U B I C Z 
•n«t Cetfc-łnUma 13. rei. 41 -32. 

Soectolista etiorńb skómvdi. weno-
rvcznvch I moczoołclowvch. Naśwlo 

tlanle lampa kwarcowa. 
Ola oart od 3—« oddziel, poczekalnia 
Przytmule od godz. ft—10 } od «, 

B Pasterze kapłanami. 
Życie t zwyczaje szczepu Todów, 
Na zachodnlem wybrzeżu 

półwyspu Indyjskieeo o kilka­
dziesiąt kilometrów od brzeeu 
Oceanu wznoszą sie i?órv Błę­
kitne, których zwarta masa, 
tworząca czworokąt o dwu bo 
kach nierównolecłych. przed­
stawia właściwie 

wysokie płaskowzaórze 
Środkowe, najoonetnielsze i naj 
obszerniejsze przestrzenie te-
eo płaskowzeÓrza zamieszkuje 
bardzo nieliczny szczeń Todów 
lub Toduwarów. 

Todowle sa ludem wyłącz­
nie pasterskim, ale hodują jedy 
nie bawoły I oprócz nich nletyl 
ko nie posiadała, lecz nawet w 
otoczeniu swem nie znoszą źad 
nycli innych stworzeń. Gdy in­
ne ludy sąsiednie żvwia się 
wszystkiem. co moea zdobyć 
nraca lub czeeo dostarczy im 
orzypadek. Todowie SDOżvwa-
la tylko mleko bawole, a dodat 
kowo i jak edvbv orzveodnie 
— zboże 1 owoce, składane Im 
w daninie przez Badaeów 1 Ko 
tów. Mięsa nie ^ * 

jadała wcale, 
chyba wyjątkowo raz na rok 
w czasie uroczystości ludowej. 

Ponieważ wyłacznem mie­
niem i jedynem źródłem wyży 
wienia Todów sa bawoły, prze­
to stały sie one przedmiotem 
ich myśli i pracy, zaoobieeliwp 
ści i starań. Bawoły reeulują 
bvt Todów I od nich stało sie 
zależne ich życie rodzinne, spo­
łeczne, a nawet umysłowe. 

Todowie nie czcza żadnych 
innych istot oprócz bawołów, 
a pasterze sa 

ledynymi Ich kapłanami. 
Przy wypędzaniu bawołów 

rano na pastwisko I wpędzaniu 
ich na noc do zaerody musi 
hvć obecna cała eromada. — 
Wszyscy obecni tworzą wów­
czas wielki szpaler, środkiem 
któreeo powoli P O iednemu kro 
cza bawoły. Kobiety stała * 
iednel mężczyźni z druclej s t ro i 
nv. Wszyscy oddala nrzecho" 
dzacym ełebokle ukłony, Ś 
nrzytem. lakbv na wvśclei. zns 
kami starają sie okazać przy­
wiązanie do przechodzaceeo 
bawołu. szczeeró!nieiszv N j a k i f 

szacunek lub wvlatkowe uwwl 
bjenle.To ceremonialne powiła 

nie 1 pożeenanle bawołów za­
stępuje wszelkie Inne codzien­
ne obrzędy relieiine. 4 

Ciała zmarłych Todowe pa­
la. Odbywa sie to z wielką 
ceremonia. Po śmercl trupa od 
noszą do „osady śmierci lub znl 
szczenią", znajduiacei się zwv 
kle pod lasem, nad brzeeiem 
strumienia. Stos układała z sie 
dmiu eatunków drzewa. Na sto 
sie pala również należące do 
zmarłeeo rozmaite przedmioty. 
Popioły, pozostałe oo spaleniu 
zmarłeeo lub jeeo zweelone koS 
cl zakopują w Jamie, na którą 
kładą kamień. 

Ceremonia poerzebu właścl 
wie składa sie z dwóch aktów. 
Pierwszy akt odbywa sie zaraz 
oo śmierci, druei w laklś czas 
po pierwszym. Przed spaleniem 
zmarłeeo odclnaia mu 

oek włosów z ełowy. 
Po spaleniu wvszukula reszt 

kl ełowy. które wraz z uclete-
ml włosami oraz złotem! 1 srebr 
nemi przedmiotami, również w 
oopiele odszukaneml przecho­
wują do aktu drueleeo w domu. 

Na druefm obrzędzie odby­
wa sie walka bawołów, w cza 
sie której mfodzież składa do­
wody 

wlelk ?el odwael. 
rzucałac sie na rozluszone po­
przednio zw-'erzeta w celu zła­
pania kilku sztuk I doprowadzę 
nia Ich za roeł I oeon do kanła-
na. który zabiła le maczusra. — 
Wtedy don^ero pozostałe z oier 
wszeeo aktu resztki zmarłeeo 
zakopuje s ;e w ziemie 1 na tem 
kończy 

ceremonie ooerzebowe. 
Wedłu«r wierzeń Todów. du 

sza zmarłeeo przechodzi do In 
neeo śwl«ta. zwaneeo Armor, 
a znaldulaceeo sie w zachodnia 
stronie słońca. Poprzednio ied-
nakże przebywa czas lakiś na 
szczycie Makiirtl. nalwyższe! 
eórv na zachodnich krańcach 
nła*'<owzr?órza. 

W A m o r Todowie nie roz­
stała sie $vnalmnleł z bawoła 
ml. Każdy spotyka sie tam ze 
swolem starłem 1 roznoczvna 
nowy — bliżel łednak nieokre­
ślony żywot. Prawdopodobnie 
hed-Me nn tylko odbiciem żywo­
ta, pedzoneeo na tvm świecie. 
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Dwa listy z pogróżką. 
Upai rty poeta. 

W rekwizytach komedji we] zapomogi. Wówczas znie-
francuskiei znajduje sie bardzo cierpliwiony dyrektor powie­

dział: 
— Jeżeli pan przedłoży jesz 

starego kalibru pistolet. Histo­
ria tej broni jest bardzo cieką 
wa. Pewnego razu zełosił się 
do dyrekcji ..komedii" młody 
człowiek i przedłożył świeżo 
przez siebie 

napisana traeedie. 
Sztuka nie bvła wybitna, — 

wlec dyrekcja zwróciła mu ją 
tpowrotem. ZrozDaczony lite­
rat napisał wówczas do dyrek­
cji list, grożąc, że leżeli za tę 
•ztukc nic nie dostanie, to się 
tastrzeli. Groźbę te wzięto 
wówczas na serio i wysłano de 
legata .aby go uspokoił. Dele-
tat pocieszył go jak mógł i zo-
Itawiajac mu 200 franków na 
stole, zachęcał do dalszej pra 
ey nad soba. 

Literat wziął sobie to do ser 
ea i za kilka miesięcy orzedło-
ty l Komedji — 

nowa tragedie. 
Lecz 1 ten drugi produkt twór­
czości musiano odrzucić. Ale 
•oeta miał już worawe. Napi­
ła! drugi list z pogróżkami o sa 
mobójstwie. Wówczas dyrek­
tor teatru zaprosił go do sie­
bie I próbował mu wytłuma­
czyć, że sztuka sie na scenę nie 
lad ale. 

Lecz poeta nie chciał o ni­
szem słyszeć, domaeaiac się no 

Mieczysław Kołidzki 
Spec. chorób wewnętrznych 

P o w r ó c i ł 
ul. Zielona 32, telefon 66-49, 

Przyfm. od 8—9 rano i od 8—9 wiecz. 

cze jedna tragedje. oddam pa­
na w ręce tego oto iesromościa. 
I tu wskazał na oolicianta. — 

Wówczas stróż bezpieczeń­
stwa zrewidował D o e t e i wydo 
stał z j e g o kieszeni D is to le t . k t ó 
rv odtąd pozostaje w ..kome­
dj i" jako d o w ó d od D i s a r s k i e j 
namiętności księgarskich poe­
tów. 

M I A S T O M Ę C Z E N N I K Ó W . 
Echa minionej wojny. 

W męczeńskie! ziemi fran­
cuskiej, tam. gdzie no przejściu 
hord germańskich pozostały je­
no ruiny i zgliszcza, zawrzała 
od roku 1918. od chwili zawar­
cia pokoju 

praca nad odbudowa. 

Wierne dzieci Francii nietyl 
ko dążą do zagojenia ran, zada­
nych krajowi przez woinę, lecz 
i do uczczenia D a m i e c i poleg­
łych szeregiem pomników, 
wznoszonych w różnych miej­
scowościach Republiki. Jeden z 

Chcesz się odmłodzić? 
sobie kłaść na twarz ciepłe okłady. 

W pielęgnacji urody stano­
wi dbałość o utrzymanie świe­
żej, czystej cery, względnie u-
sunięcie wszelkich błędów i nie 
czystości jeden z najważniej­
szych czynników. 

W rzędzie zabiegów prowa 
dzących do tego celu odgrywa­
ją naparzania twarzy i 

ciepłe okłady 
pierwszorzędną rolę. 

Najprostszym rodzajem okla 
dów są praktykowane już od 
niepamiętnych czasów okłady 

gorącej wody. Wskutek dzia­
łania ciepła następuje zmiękczę 
nie tkanek, obfitsze zasilanie 
naczyń krwionośnych I szybsza 
przemiana materjl. Dzięki temu 
nieczystości skóry łatwiej zo­
stają 

wydalane I usunięte. 
Kosmetyka nowoczesna po­

siada liczne sposoby dla wzmo­
cnienia działania takich okła­
dów za pomocą różnych środ­
ków chemicznych 1 medycz­
nych, które bądź to dodaje się 
do wody gorącej, będącej w 

tym wypadku elementem obo- wody olejki eteryczne 1 tym po 
jętnym, bądź przez zastąpienie dobne środki kosmetyczne, w 
jej inną substancją. W pierw- drugim wypadku robi się okłd-
szym wypadku dodaje się do dy zamiast z gorącej wody, ze 

„Gołąbie Amundsena". 

Polityka u kobiet 
była w Japonji uważana za zbrodnię. 
Emancypacja w Krainie Wschodzącego Słońca 

Mówiąc u równouprawnle-
liu politycznem kobiet w Japo-
ijl. zapominać nie trzeba, że w 
traju tym przez całe tysiącle-
tia interesowanie się kobiet po 
ttyką 

uważane było za zbrodnię. 
!£,Obecnie powoli 1 stopniowo 
lokonywa się przemiana w po 
>eclach, obyczajach, prawodaw 
i twie. 

W Japonfl sprawą równo­
uprawnienia politycznego ko­
biet zajmują się obecnie dwa 
poważne stowarzyszenia. Jed­
no z nich „Związek równo­
uprawnienia" złożony jest wy­
łącznie z chrześcijanek. Dru­
gie: „Liga równouprawnienia' 
— przyjmuje członkinie wszyst 
kich wyznań. Przed niedaw­
nym czasem oba te związki we 
szły w ścisły kontakt ze sobą, 
celem współpracy. Liga należy 
do Międzynarodowego Związ­
ku równouprawnienia kobiet. 

Najwybitniejszą obecnie dzia 
laczka japońską w walce o pra­
wa kobiet jest pani Kubushiro, 
przewodnicząca Ligi. Zwiedzi­
ła ona całą Europę, celem wy­
studiowania dokładnego kwe­
stii równouprawnienia. Liga l i ­
czy obecnie 

400 członkiń 

I posiada licznych sympatyków 
wśród mężczyzn. Utrzymuje 
ona biuro swoje w Tokio i wy­
daje miesięczny biuletyn p. t. 
„Głosowanie kobiet". Pierw­
szym jej -triumfem- było pozwo­
lenie na organizowanie politycz 
nych zebrań kobiecych. Kwe-
stje, o których przez 25 stuleci 
nie wolno było myśleć kobie­
tom, weszły na porządek dzień 
ny ich obrad. Niemałe to było 
zwycięstwo. 

W r. 1925 przedstawiono 
parlamentowi japońskiemu trzy 
rezolucje, mianowicie żądano: 
1) pozwolenia na organizowa­
nie kobiecych stowarzyszeń po 
litycznych, 2) praw wybor­
czych do rad miejskich, 3) 
praw wyborczych do Parla­
mentu. Wszystkie te rezolucje 
podano dyskusji parlamentar­
nej. Na następnej sesji pierw­
sza z nich, jako projekt prawo­
dawczy uzyskała większość w 
izbie niższej, w wyższej upad­
ła. Następne, oczywiście, upad­
ły także. Daleko więc jeszcze 
Japonkom do tego stanu rze­
czy, jaki widzimy w Polsce i w 
wielu innych krajach europej­
skich. , i 

W letąĆeiŁ na północnym krańcu Norwegji miasteczku 
Tromso* obywatele hodują na rynku gołębie, które 
gnieżdżą się w wieży drewnianego kościółka. W celu 
uczczenia pamięci Amundsena, który stąd wyleciał 
w swoją śmiertelną podróż nazwano te ptaki — „gołę­

biami Amundsena", 

specjalnego gatunku szlamu, 
bardzo plastycznego i najstaran 
niej oczyszczonego z wszelkich 
roślinnych lub mineralnych 
przymieszek. Takie okłady szla 
mowe mają tę zaletę, że utrzy­
mują długo 

równomierne ciepło. 
Dla pielęgnacji cery mają 

takie szlamowe okłady prawie 
niezastępioną wartość, zwłasz­
cza, gdy się je stosuje wraz z 
innymi środkami kosmetyczny­
mi, w szczególności z umiejęt­
nym masażem. 

Jest to doskonały środek nie 
tylko dla usunięcia nieczystoś­
ci cery, ale dla jej wydelikace­
nia 1 odświeżenia wskutek 
wpływu tych zabiegów na szyb 
szy obieg krwi, która zasila do 
statecznie włoskowate rozgałę­
zienie podskórne. 

Ciepłe okłady wreszcie przez 
mlękczenie skóry zapobiegają 
tworzeniu się 

zmarszczek i fałdów, 
są więc nader skutecznym środ 
kiem odmładzającym. 

takich pomników stanął właś­
nie 

miasteczku Nomeny. 
Dnia 20 sierpnia 1914 roku 

wojska niemieckie, składające 
się z pułków bawarskich, obró 
ciły miasteczko to w ruinę, nie 
oszczędzając s t a r e e o . historycz 
nego kościoła. 65 o s ó b z pośród 
Bogu ducha winnej ludności cy 
wilnej postawiono n o d murem I 
w bestialski s p o s ó b . wymordo­
wano. 

Mieszkańcy miasteczka, pc-
powrocie d o swvch osiedli, —1 

wznieśli najpierw D o m n i k ż o ł ­
nierzom, poległym za Ojczy­

znę, a oddawszy w ten sposób 
hołd ich cieniom, nostanowill 
uczynić to samo i d l a swych po 
ległych cywilnych braci. 

Nad brzegiem Sekwany, któ 
ra nrzed wojna stanowija grani 
cę francusko-niemiecka. zbudo 
warto tcdv cokół 

z wielkich głazów, 
na którym umieszczono bronzo 
wą statuę wyobrażaiaca Boleść 
Uroczystość poświecenia pięk­
nego pomnika odbvfa sic w nie 
dzielę ubiegła w obecności mi­
nistra Marin'a. któr- nadał mia 
stccźku w imieniu r7,idu Repu­
bliki order Lesrii Honorowej. 

DOKT^1? 

W0ŁK0WYSKI 
Ceglelnlana 25, te l . 26-87. 
Sncclallsta chorób skórnych I wene­
rycznych. Eloktrotcrapja. Leczeni* 

lampa kwarcowa. 
Przvlmule od nodz 8—10. 12—2 I 
4—8 w niedziele I święta od 9—1. 
Dla nań od 4—5 oddziel, poczekalni! 

Niesamowita przygoda dwóch 
włamywaczy. 

Miłe spotkanie. 
Pisma angielskie opowiada­

ją następującą przygodę, która 
zdarzyła się w pałacu maharad 
ży Jaipuru: 

Dwaj indyjscy włamywacze 
postanowili uczynić wyprawę 
do pałacu maharadży Jaipuru. 
Udało się im wkraść do 

wspaniałego budynku 
i zawrzeć przyjaźń ze strażni­
kami. 

Pewnego wieczora urządzili 
dla swych nowych przyjaciół 
smakowitą ucztę. Potrawy by­
ły liczne, gorące napoje lały się 

obfitą strugą. 

ha drugiej półkuli. 

Port rzeczny w Rosario, gdzie przebywa dużo emigrantów polskich, szukających 
szczęścia w Argentynie i Brazylji. 

Niestety zarówno potrawy, jak 
napoje zaprawione były sub­
stancją nasenną. To też straż­
nicy zasnęli, jak nieżywi. Dro­
ga do skarbca stała otworem. 

Ody rabusie ciężko obłado­
wani skradzionemi skarbami, 
wychodzili ze skarbca, ujrzeli 
leoparda, który z groźnym ry­
kiem zaczaił się do skoku. — 
Przerażeni złoczyńcy cofnęli 
się i próbowali ucieczki. Ale by 
ło zapóźno. — Leopard skoczył 

i rozdarł jednego 
z amatorów cudzej własności. 
Drugi złodziej skulił się przy 
ziemi 1 trzymał w szachu zwie­
rzę blaskiem swej ślepej latar­
ki. Tak spędził całą noc. Można 
sobie wyobrazić, ile się strachu 

Ciekawa statystyka. 
Jeśli się mówi o naidłuższym 

dniu, należałoby właściwie za­
znaczyć, jaki kraj sie ma na my 
śli, gdyż długość dnia icst w po 
szczególnych kraiach różna. 

Np. w Stokholmie najdłuż­
szy dzień trwa 18 i Dó ł godzin, 

na Szpicbergu (półwyspy na 
oceanie Lodowatym) 3 1 p ó ł 
miesiąca. W Londynie 1 w Bre 
tnie (port niemiecki) najdłuż­
szy dzień trwa 16 i oół godzin, 
w Hamburgu 1 Gdańsku 17 go­
dzin. W Petersburgu i Tobolsku 
(Syberja) najdłuższy dzień 

trwa 19 godzin, 
a najkrótszy 5 godzin. 

W Torneo (Finlandia) dzień 
21 czerwca trwa prawie 22 go 
dżiny, a dzień Bożego Narodzę 
nia niecałe 3 godziny. W New 
Jorku najdłuższy dzień trwa 15 
godzin, a w Montreal (Kanada) 
16 godzin. W Vardae (Norwe­
gia) najdłuższy dzień trwa bez 
przerwy od 21 mąia do 22-go 
czerwca, czyli miesiąc. 

przez ten czas najadł. Tych ki! 
ka godzin przemieniło mu sie 
niewątpliwie 

w całą wieczność. 
Ody o świcie przybyła no­

wa straż celem zluzowania po­
przedniej, rabuś był więcej 
martwy, niż żywy. 

Skoro maharadża dowie­
dział się o tym wypadku kazał 
złoczyńcę uwolnić, uważając, 
iż dostatecznie został ukarany 
za zbrodnicze przedsięwzięcie. 

Wieczorne rozrywki Łodzi . 
Teatr mlelskl: — ..Dziele rrzechu". 
Teatr Kameralny: — „Szczęścia Pra­

nia" 
Teatr Popularny! — „Źołnlera krd-

lowel Madagaskaru". 
Niejaki KinematoBral Oświatowy. 

Svn marnotrawny. 
Ola mtodz. — Źyd wieczny tułacz. 
Pocz. seansów: o eodz. 4. ft. 8 I IA 
\nollor — A l r a O n e V % 
Pocz. seansów; b eoilł. 4. 6. 8 I 10 
Caslno": — Sznledry*, 

Czary: — Syn perril. 
Po ? seansów o i<.idz 4. 6. 8 ' NŁ 
Corso: Przygody na śnieżnych 

szczytach. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.30. 
Canitnh - Kobieta c?v lalka 

Dom Ludowy: — Jedna noc w P* 
lais de Dunce. 

Pocz. seansów o eodz. 5 I oół 0, D. 
Grand-Klno": 

Niepotrzebny Człowiek. 
Luna. Brudne pieniądze. 

Mimoza: — Ksiaze miłości. 
Mlelskl Klncmat. Ośw.: — Danton % 

Robesplerre. 
Odeon: — Siódme niebo. 
Pocz. seansów: o eodz 4. 6. 8 I 10, 
Palące: — „Trulace usta". 
Resursa: — Przy dźwiękach taneŁ 
Snlendld: — Występy teatru marku 

netcie 
Pocz. seansów: 4.30. fi 30. 8.15. 10.00 
*póldz. Pracown. Państw.: Alraune. 
Pocz. seansów: 4.30 6.30 8.15. inOQ 
Wodewil: — Siódme niebo, 

- X — 

WINSZUJEMY: 
Jutro Edwardowi. 
Wschód słońca 5.55. , 
Zachód 16.50. 
Długość dnia 12.21, 
Ubyło dnia 4.44. 
Tydzień 41. 

Na rynku w Budziszynie. 

Ostatnie resztki słowian w morzu niemieckiem pozostały w okolicy Budziszyn a 
w Saksonji, Kobiety tego pokrewnego Polakom, a powoli wymierającego szcze­

pu sprzedają na rynku budziszyńskim swoje piękne wyroby. 

I 

7ałoźvclel i wydawca: Jan Stypułkowskł 
Jedaktor naczelny; Franciszek ProbsU Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 

przy uL Zawadzkiej Nr, 3, 
Za redakcie l w y d a w n i c t w o odDowiada: 

Władysław Ulatowski. 
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